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wspólny organ stowarzyszeń: „Straż Polska“ w Krakowie i „Polska Liga Narodowa“ we Lwowie 


wychodzi w połowie każdego miesiąca. 


numerata „Straży Palskiej* na rok 1910 wynosi 3 kar. — dla członków „Straży Polskiej" i Ligi" 2 kor. (z przesyłką pocztową), Numer pojedynczy 30 hal. 


Adres Redakcyi: i 
Kraków, Rynek główny L. 39. 


Brońmy Lwowa. 


Do brwi ostatniej kropli 2 żył 
Będziemy bronić ducha 


q nam będzie k 
"luk nam dopomóż Bóg. 
Konopnicka, 


dy próg; 


się w naszem Życiu naro- 
dowem takiem podniesieniem i umoonieniem ducha 
w piśmie, słowie i górnych manifestacyach, że 
starczyć go powinno na całe pokolenie. 

Słów już nam nie trzeba więcej — jeno we- 
dle sił i możności należy spełniać cośmy wypo- 
wiedzieli, 

W prastarym grodzie piastowskim u stóp Wa- 
welu, przed pomnikiem króla. zwycięzcy i na wazyat- 
kich rnbieżach dawnej Polski, głośno lub w ducha 
skupionego ciszy złożył naród cały doniosłą przy- 
sięgę: „Twierdzą nam będzie każdy próg“. 

Dowodów, że nie słomiany to był ogień, lecz 
trwałe ducha odrodzenie, ao wykuwać będzie ozy- 
nów śpiże w realnej, eodziennej, szarej pracy, do- 
maga się teraz ad nag wszystkich wzmożone po- 
czucie godności narodowej i odpowiedzialność wo- 
hee przyszłości. 

A więc da realnych działań na kaźdem polu! 
aby nie powiedziano, iżeśmy skorzy jeno do wznio- 
słych deklamacyj, gołosłownych tanich wezwań do 
społeczeństwa, niekosztownej reklamy, popularyzu- 
jącej sztandar narodowy. 

Przeciwnie, bez hałasu i rozgłosu budować 
należy podstawy, a przedewazystkiem bronić zagro- 
żonych placówek, przez dzielność i wiekowe za- 
sługi przodków w spadku nam przekazanych. 

Cóż ze sztandaru narodowego, gdy usunie się 
nam z pod nóg grunt realny? Wysoko w powietrze 
wzniesiony w szarych mgłach marzeniem hezsilnem 
się rozpłynie, gdy nie oprzemy go silnie na ziemi 
własnej, okrytej bogactwem przemysłu i zaludnio- 
nej samowiedzą narodową. 

Upojenia patryotycznej ekstazy chwil uroczy- 
slych nie usuną smutnej rzeczywistości, że z winy 
własnego niedołęztwa ziemia z rąk polskich prze- 
ahodzi masowo w ręce nam wrogie — eyonistów 
i ukrsińców. Bez ustaw pruskich sami się dobro- 
wolnie wywłaszczamy. 

Tu trzeba rychłego, należycie zorganizowanego 
ratunku ze strony ziemian i kapitalistów polskich. 

Biedny nasz kraj wysysa moloch wielkiego 
przemysłu niemieckiego, a pijawki pośrednictwa 
handlowego najbiedniejsze warstwy narodu wtrącają 
w bezdenną otchłań najskrajniejszej nędzy. 

Tu znów trzeba iść za wskazaniem i przykła- 
dami tych, eo nawołują wielkim głosem do koo- 
peratywy rolniczej, przemysłowej i spożywczej. 

„Oświaty kaganiec“, a jeszcze więcej uświa- 
domienie narodowe trzeba nieść wszędzie bez wy- 
tchnienia, bo na nie się nie przydadzą najszczytniej- 
a idee, gdy masy społeczeństwa rozumieć ich nie 
veda. 

Gdy jednak nawołujemy się do obrony kresów 
naszych — i słusznie — toć równocześnie nie wolno 
nam z oczu tracić zadań wewnętrznych -— obrony 
placówek w kraju — pomnąc, że im silniejsi bg- 
dziemy wewnątrz kraju, tem łatwiej znajdziemy siły 
i środki na odpór zakusów wrogich, idących 
z zewnątrz. 

Szkieując tylko myśli o ogólnych zadaniach 
doby dzisiejszej, nie mam zamiaru obszerniej oma- 
wiać spraw, o których i więcej i wszechstronnej 


i lepiej inni już pisali i pisać jeszcze będą. 


Tu pragnąłbym tylko podać do rozważenia 
jedną myśl, której jeszcze w ubiegłym roku kilka- 
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krotnie dałem wyraz w zarządzie jednego z lwow- 
skiob towarzystw narodowych. 

Wśród licznych zadań, niepoślednie miejsce 
zajmuje sprawa obrony ważnej placówki, 
jaką jest stoliaa kraju, Lwów, przed gro- 
żącym zalewem ukrainizmu. 

Wiadomo, w jaki sposób Praga czeska, nieda- 
wno zupełnie niemiecka, przybrała charakter mia- 
sta czeskiego. Uświadomiony narodowa żywioł lu- 
dowy czeski, okrążając zwartym pierścieniem wiół 
i przysiołków Pragę — pracą i ueiłowaniem niemal 
jednego tylko pokolenia woiskał się wazystkiemi 
porami do miasta, dopóki od kuchni, straganów 
i rębaczy drzewa począwszy nie rozaiadł się zwy- 
cięsko we wszystkich instytucynch w całem mieście. 

We Lwowie, liczącym do niedawna jeszcze za- 
ledwie 8%/, Rusinów, wzrasta ten stosunek w sposób 
przerażający na niekorzyść żywiołu polskiego. Li- 
ozne instytucye ruskie działają w tym kierunku je- 
dnolieie, planowo, a bez niepotrzebnej reklamy „na- 
rodowej" i hałasu budzącego bezpotrzebnie czujność. 

Konsoroya kapitalistów ruskich wykupują naj- 
pierwszorzędniejsze parcele, zabudowując je gma- 
chami ruskimi — i maluezko a polski Lwów be- 
dzie się przedstawiał jako ruskie miasto. 

Ale Lwów, to nie Praga ze swem czeskiem 
otoczeniem, Okolica w swej olbrzymiej większości 
jest w rękach ruskich. Ta napływowa ludność za- 
lewa miasto w poszukiwaniu zbytu artykułów spo- 
ływozych i rąk do prney. Stąd osiadają Rusini 
jako dozorcy domów, służba domowa, miastowa, 
robotnicy i ù d. Nienświadomione partyjnie, a tem 
mniej narodowo, rzesze tego ludu wpadają w mie- 
ście odrazu w ręce „wychowawców* ukraińskich, 
gnieżdżących się nietylko pod płaszczykiem różnych 
stowarzyszeń niby oświatowych, lecz także i to głów- 
nie w cerkwiach, a nawet i konfesyonałach. 

Stąd idzie ogromna nienawiść dla cblehodaw- 
oów — Polaków. 

Ale ta ludność nie jest przjeściową, ona tu osiada 
stale. Z rodziny dozorcy, robotnika, w drugiem już 
pokoleniu wychodzą Rusini- rzemieślnicy, kupay, 
sędziowie, adwokaci i t. d. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
Lwów nieubłaganą siłą logiki i taktów przestanie 
już w trzeciem pokoleniu być miastem polakiem — 
a przejstoczy się w miasto syonistyczno — ukraińskie. 

Należy temu niebezpieczeństwu przeciwdziałać 
i to natychmiast, Ale działać roztropnie, z planem 
ibez hałasu. 

Jest to bowiem nie chimera, lecz niebezpieczeń- 
atwo realne, eo do którego łudzić się nam dłużej 
mie wolno, To uczucie nie jest oboe myślącemu 
ogółowi polskiemu we Lwowie — ale dopiero po 
ostatnich hajdamaakich występach na polskim uni- 
wersytecie zdecydowała się Rada miejska — o ile 
mi wiadomo — uchwalić coś w rodzaju samo- 
obrony miasta zapomocą utworzenia biura prawy, 
w celu sprowadzania polskiej służby do Lwowa. 

Na tem poprzestać absolutnie nie można. Bo 
i najzaoniejsze i najenergiczniejsze zarządzenia ma- 
gistratury miejskiej nie podołają zadaniom, bez 
współudziału i poparcia całego społeczeństwa. 

Pomijając na razie pola działalności, wymagające 
zrzeszenia się banków i kapitalistów w celu wyku- 
pywania ókolicznych gruntów, jakoteż parael budo- 
wlanych miejskich, sądziłbym, że najaktualniejnzej 
potrzebie samoobrony zaradzióby się dało niewiel- 
kim sumptem, a z nieobliczalnymi na przyszłość 
korzyściami przez tworzenie polakich koope- 
ratyw spożywozych i przez sprowadza- 
nie służby domowej, dozorców, doroż- 
karzy, robotników it. d, z zachodniej Gali- 
eyi do Lwowa. 


Adres Administracyi : 
Kraków, ul. Floryańska L. I. 


Ostatnia zwłaszeza akoya powinnaby bezzwło- 
cznie wejść w życie, Instytuaya narodowa, któraby 
się podjęła w sposób praktyczny, sumienny i nale- 
życie zorganizowany przeprowadzenia tego proje- 
ktu — tym jednym jedynym czynem wysoce patryo- 
tycznym a realnym, zdobyłaby sobie niewątpliwie 
nietylko uznanie ale i wszechstronne poparcie ca- 
łego społeczeństwa połakiego. 

Bez wieców i rezolueyj, założone pod egidą 
poważnej obywatelsko-narodowej instytnayi biuro 
koncesyonawane, po przezwyciężenin początkowych 
trudności, stałoby się w krótkim już czasie pomni- 
kowem dziełem, godnem roku grunwaldzkiego. 

Korzyści ogólne biją w oczy, Wazak tysiące 
najlepszych sił roboczych wędruje » Mazurów za 
chlebem za ocean lub do Prus, — a natomiast ty- 
siące zdecydowanych wrogów naszego narodu ży- 
wimy polakim chlebem, polskim groszem w naszych 
domach rodzinnych, instytnoyach publicznych, przad- 
siębiorstwach prywatnych 

Oeknijmy się! Lepiej późno, niż nigdy! 

Przez własne niedbalstwo zatruwamy podstawy 
narodu, ducha rodzinnego. Wszak trudniej stać się 
silną ostoją idei narodowej temu, kogo w kolebce 
kołyszą do snu dumki ukraińskie, kogo w zaraniu 
Życia otacza atmosfera piastunek, kucharek i do- 
zorców ukraińskich. 

W tej sprawie i na tej placówce liczyń można 
bezwzględnie na pomoó i poparcie ojoów i matek 
polskich i w ten aposób lwowskie społeczeństwo 
polakie czynem udowodni, że „chce bronić ducha“ 
zamieniając na „twierdzę własny domowy próg”. 

Bogdan. Krzyssiofowicz. 


Mazurzy w Prusiech wschodnich. 


Zazwyczaj sądzimy, że Prusy wschodnia z wy- 
jątkiem Warmii, są zupełnie niemieckie. Tak je- 
dnak nie jest Prócz Warmii, gdzie częściowo za- 
mieszkują Polacy-katolicy, jest 9 powiatów mniej 
więcej posiadających ludność polsko-mazuraką, wy- 
znania ewangelickiego. Według słatystyki z r. 1900 
na 1,996.625 mieszkańców Prus wschodnich było 
polskiej ludności 305.025. Cyfra to znaczna, a je- 
dnak w przeszłości była o wiele pawaźniejsza. Już 
około 1410 r. Polacy stanowili tam niemal trzecią 
ozęść ludności. 

Nie byli oni jednak ludnością tubylozą, bo- 
wiem ziemie te zostały skolonizowana przez Pola- 
ków, których liczba od roku 1600 wzrastała coraz 
bardziej tak, że później Prusy książęce, pomimo 
rządów niemieckich, miały charakter zupełnie pol- 
skiej prowinayi. Dowodem, jak liczną była inteli- 
gencya polska, świadczy wydawanie w latach od 
1718 do 1720 jednej z najdawniejszych gazet pol- 
skich: Poczty króletoieckiej, Wychodziła ona raz na 
tydzień, obliczona głównie na czytelników z Prus 
wschodnich, Był to bodaj ostatni objaw swobo- 
dnego tam jeszcze rozwoja żywiołu polskiego. Nie 
stawiano przeszkód naszej kolonizacyi, dzięki po- 
tędze Rzeczypospolitej, ale, z chwilą jej upadku, 
reakoya postawiła tamy. 

Pierwsze kroki polityki pruskiej jeszóze były 
nieśmiałe i miały na celu jedynie przeszkodzenie 
dalszemu rozszerzaniu się Polaków. W tym celm 
reskryptem z dnia 24 marca 1724 y Fryderyk 
Wilhelm zakazuje używać do kolanizacyi Pulaków, 

mudzináw i żydów, a 2 maja tegoż roku zabrania 
przesiedlać się Polakom na pruskiej Litwie; jednó- 
ezeánie rozpoczęto kolanizacyę niemiecką, zapomocą 
której powoli przygotowano supremacyę żywiołu 
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niemieckiego, Z chwilą rozbiorów Polski, rząd 
pruski jeszcze bardziej zaostrzył swą politykę. 

W roku 1804 postawiono na początek akrom- 
ne żądania, ażeby w powiatach mazurskich nau- 
czyciele przynajmniej umieli czytać i pisać po 
niemiecku; następnie zniesiono szkoły polskie po 
miastach i powiatach o ludności mięszanej, aż do 
wyrugowania języka polakiego ze szkół i kościołów. 

Nie na tem koniec. Rząd pruski, chege przy- 
spieszyć zniemozenia Polaków, postarał się prze- 
dewszystkiem o usunięcia azlachty, owej jedynej 
podówczas inteligenoyi. Niezadługo nadarzyła się 
sposobność ku temu, bowiem po wojnach napo- 
leońskich szlachta zalegała z opłatami w Tow. 
kredytowem królewskiem, a więc można ją było 
wywłaszczyó. Wykonał to z rozkazu rządu prezes 
pruskiej prowinoyi, baron Bóhón, udzielająa neto- 
miast Niemoom z innych prowinoyi zaliczek na 
bardzo dogodnych warunkach, żeby ułatwić im 
nabywanie polskich majątków. 

Ludność polska, pozbawiona jedynej warstwy 
inteligentnej, zaczęła stopniowa permanizować się 
tembardziej, że prócz odcięcia a Polski, różniła 
się jeszcze wyznaniem, bardziej zbliżającem ją do 
Niemców 

Zycie Bpołeczne każdej z dzielnie Polskich 
jest zlokalizowane, zamknięte jak w rezerwoarach, 
tak, że prócz wewnętrznej łączności, innej brak. 
To jest jednym z głównych powodów zapomnienia 
o Mazprach wschodnich. Sembrzycki dawniej, a te- 
raz Pankiewicz, a szezególniej W. Kętrzyński eta- 
qali się na tę sprawę zwrócić uwagę społeczeństwa 
naszego, ale napróżno. 

Jak tradne było uzyskanie książek polskieh 
dia Mazurów, świadozy fakt, iż dziadek Kętrzyń- 
skiego zrobił umyślnie kilka mil drogi, celem do- 
stania „Sebastyana Mądrego", Prawda i to, że 
niemal w każdym domn mazurskim można znaleść 
Biblię, śpiewnik kościelny w języku polskim, lecz 
nie wystarcza to do powstrzymania germanizacyj, 
którą rząd bardzo umiejętnie prowadzi, Nie na- 
rzuca on tam siłą ludowi języka niemieckiego, ale 
stara się go przekonać o niżazości kultury i języka 
polskiego, zaszczepiająć pruski patryotyzm. Germa- 
nizacya systematycznie robi spustoszenie. Rząd 
pruski zwalcza również polskość za pomocą prasy 
wydając pismo dla ludu mazurskiego p. t Pruski 
Preyjaciel Ludu, gdzie z wściekłym rozmachem 
hakaty wyszydza przeszłość i historyę naszą, a wy- 
chwala dobroć (1) i sprawiedliwość (!) rządu nie- 
mieckiego. Tej naganee na ducha polskiego usiłuje 
przeciwdziałać pismo ludowe Mazur, które wezel- 
kiemi siłami stara się podtrzymać ducha polakiego. 

Kiedy p. Jaroszyk objął redakcyę Mazura, 
miał zaledwie 40 prenumeratorów, obecnie liczba 
ich przekracza 400. Jednak ze strony policyi i żan- 
darmów, nanozycieli i urzędników spotyka się on 
z szykanami, ze atawianiem ciągłych przeszkód itd. 
Widząc olbrzymi wzrost germanizacyj, p. Jaroszyk 


ogłosił, że każde dziecko, które napisze do re- 
dakcyi list po polsku, otrzymu w nagrodę polską 
książkę. I oto prawie w każdym numerze Mazura 
można znaleść jeden lub dwa takie listy z poda- 
niem nazwiska i wieku dziecka. Inowacya podobna 
jest wielce pożądana, jednak stoi na jej przeszko- 
dzie brak funduszów. 

A ratowanie Mazurów jest sprawą palącą 
Kętrzyński już w 1872 r, w swej broszurze „O Ma- 
zurach* zwraca uwagę społeczeństwa polskiego na 
szybkie postępy germanizacyi, zwłaszoza pa mia- 
stach, gdzie jeszcze w 1850 r. język polski był 
w użyciu, a w 1872 r. prawie zupełnie znikł, 

Niedawno w Nr. 2 Zwiasłuna Ewangelickiego 
nr. 1909 Mazur odwoływał się da pomocy spote- 
czeństwa polskiego i prosił głównie o nadayłanie 
książek wszelkiego rodzaju. 

Wielkie święto Grunwaldu, święto promiennej 
przeszłości stało się dla nas źródłem wewnętrznej 
otuchy i bodźcem do pracy. Powinniśmy tedy 
zwrócić oozy i na tę garść ludu mazurskiego, 
o który hakata prowadzi zaciekłą walkę z pionie- 
rami polskości, chcąc wyrwać mu z piersi mowę 
ojczystą, by zaszczepić niemczyznę. Od ozynów 
naszych zależy przyszły rozwój życia narodu. 

Asime Langer. 


W sprawie robotnika sezonowego. 


Nowy dekret ministra rolniotwa w Prusach, 
zabraniający polskim rodzinom robotniczym z Kró- 
lestwa i Galióyi zabierania na czas pobytu za gra- 
nioą dzieci wogóle, t. j. także niżej lat sześciu, 
zwraca na siebie uwagę publiczną i przypomina ko- 
nieczność jaknajszybszej organizacyi wyohodźtwa, 
Społeczeństwo w Królestwie i Galicyi w części zro- 
zumiało już doniosłość tej sprawy, która pod wzglę- 
dem politycznym, ekonomicznym i narodowym ma 
znaczenie bardzo poważne i stara się za pomocą to- 
warzystw i biur uregulować bieg tej fali powrot- 
tnej, wynikającej z ogólnego prądu, jak i poszcze- 
gólnych warunków kraju. Jednakże to, eo się czyni 
dotychczas, nie wystarcza. 

Necessitas lez dura — więc chociaż zrozumieć 
można teoretyczne skargi i utyskiwania ziemiań- 
atwa, chociaż można mn przyznać racyę, że wy- 
chodźtwo w zasadzie, jako zła rzeczywiste zwal- 
czać należy, a przynajmniej ograniczyć do mini- 
mum, jednakże w praktyce trzeba pogodzić się z fa- 
ktem i starać się, zarówno w interesie ogółu, jak 
i własnym, aby szkoda była jaknajmniejsza, 

Zresztą przegląd sprawy robotniczej całego 
świata uczy nam, że wychodźtwo sezonowe istniało 
i istnieje i stało się z biegiem czasu składnikiem 
ekonomieznym w dziedzinie rozwoju etanu robo- 
tniczego. 

Przełudnienie, pragnienie większego zarobku, 
brak pracy donośnej w domu, dążność złożenia 


ofiary z własnej wygody na rzecz poprawy losu, 
głód ziemi, może wreszcie i jakań żyłka atawi- 
styczna, która wędrowcy spokoju w domu nie daje, 
pchają masy ludu roboczego na zachód. Wie on, że 
potrzeba na to zaparcia się siebie, Że czekają go 
uiewygody, zatargi z oboymi pracodaweami i wa- 
runkami, poniżenia i krzywdy, ale mimo to opu- 
szeza ojozyznę i ciągnie na „sakay“, Pociesza po 
w tem wszystkiem jedna myśl, że wróci z zaoszczę- 
dzonym groszem, nabędzie chatę i kawał roli, za- 
łoży warstat, lub dzieciom lepszy los zapewni, 

Zapomina o stratach. Ponosi je najpierw kraj, 
któremu ubywa sił, ponosi je i on sam, tracąa mu- 
ralne i fizyczne zdrowie, Ale że trudno przemocą 
zatrzymać robotnika w granicach jego ojozyzny, 
należy dołożyć starań, aby tych strat było jaknaj- 
mniej, aby wychodźców ostrzegać i pouczać, aby 
dać im odporność i możność jaknajlepszej lokacyi 
zarobionego grosza. 

Rząd praski dba wyłącznie o interes własnego 
kraju. Aby uniemożliwić robotnikowi polskiemu 
zrywanie kontraktów, opuszczanie potajemne rol- 
negu pracodawcy, uchylanie się od lichego poży- 


wienia, niezdrowego mieszkania i razów urzędni- | 
ków gospodarczych, ozy żandarmów, zaprowadził | 


oały szereg przepisów, wydaje t. zw. karty sezo- 


nawe, odmawia robotnikowi prawa odwoływania się | 


do sądów, nie pozwala mu korzystać z praw ubez- 
pieczeniowych i koalicyjnych, Robotnikowi pol- 
skiemu nie wolno przebywać rok cały w granicach 
pruskiob, aby nie uzyskał praw obywatelskich 
w gminie, nie wolno mu wreszcie zabierać dzieai 
szkolnych, a obeenie niemowląt i potomstwa niżej 
lat sześciu. Wreszaie kładą władze niższe nacisk na 
to, aby robotnik zakordonowy, o ile znalazł pracę 
u właściciela polskiego, nie mieszkał razem z lu- 
dem tubylczym, przez co pogłębiają jeszcze istnie- 
jący już przedział pomiędzy mieszkańcem rodzi- 
mym a pracownikiem sezonowym. 

Znane są wreszcie skargi robotników sezono- 
wych na wyzysk ajentów, którzy zazwyczaj przed- 
stawiają mu niemiecką połowę formularza kontra- 
ktowego do podpisu. Kładzie więc awe nazwiska 
pod układ, którego nie rozumie, i przyjmuje wa- 
runki niedogodne, przeciw którym protest i inter- 
wencya z góry są wykluczone. Ajenci ci rok rocznie 
zarabiają na pośrednictwie w zakontraktowaniu ro- 
botnika dziesiątki tysięcy marek, a w nagrodę za 
to oszukują ga niemiłosiernie. Niejeden upadek dzie- 
wczyny, niejedno życie, kalectwo lab uwięzienie 
robotnika ci nawocześni handlarze żywego towaru 
mają na sumieniu. 

Nie można twierdzić, żeby wychadźtwo wo 
góle dodatnio wpływało na charakter i etykę Indu 
z Królestwa i Galicyi. On sam po przejściu kordonu 
przedstawia materyal oo najwyżej Średni. Robo- 
tnik dobry zawsze znajdzie pracę i utrzymanie 
w kraju. Opuszcza go pracownik dorywezy, nie- 
spokojny, często ograniczony i złąd łatwy do uwie- 


Bóg wie kto. 


(R. 1863). 


„A teraz, opowiem z dziejów wiosny owej 
historyjkę śmieszną. 

Jakto, -— dziwisz się, — pośród tragedji ta- 
kiej — miech? O, moja droga, życie jest zlepem 
gliny i marmuru, uplotem sznurów pereł i sznur- 
ków korali. 

Perłowe gamy śmiechu nad koralową strugą 
krwi, cień nocy na jutrzni porannej, cień grzechu 
na szacie anioła, na złotogłowiu łzy, — sknczący 
i ubielony klown w ponurej celi smutku. 

Wszystko bywa i bywa razem, w jednym mo- 
mencie cząsu, — w jednem sercu ludzkiem. 

Pewien pisarz słynny ilekroć kreślił ełowo : 
życie, tylekroć obok nmieszazał w nawiasie inne : 
galimatias, 

Galimatias taki, że niech już w niem samo 
tylko oko Boże rozróżnia glinę od marmuru, rdzę 
która plami płatek białej róży, od spalonego w ża- 
rach słonecznych jej serca, Śmiechem dzwoniące 
perły — od sznurów korali, ciekących kroplami 
krw 


to zważ jeszcze, że im Beroe głębsze, im 
klawiatura jego szersza i cieńsze, zwinniejere paloe, 
które klawiszami poruszają, tem ozęstazemi być 
w niem muszą spotkania chmur z błękitem, wy- 


1) W chwili śmierct Orzeszkowej wyszedł zbiór jej 
opowiadań z r. 1863, p. t. „Gloria victiat, Wyjmu- 
„emy z niego krótki, wdzięczny obrazek. 


bielonych klownów z orgrnemi smutkami, rdzy 
z białością, łez ze śmiechem, 
* k * 

Oj, byłyśmy, były za śmiech ten nasz długo 
gderane! Oj, byłyżeśmy za ten nasz figiel gro- 
mione! 

Bo i trzeba było młodości bujnej, lekkomyślnej, 
rozbawionej, rozpieszezonej, aby figla podobnego 
spłatać; bo i trzeba było szczęścia dużego, aby zań 
pokuty nie ponieść... 

Dziewięć nas wszystkich było i miałby widok 
ciekawy, a śmiem powiedzieć i — ładny, ktoby 
nas dnia owego, w tym pokoju i naokoło gtołu 
tego widział. 

W początku marca powiedziana nam: robić 
szarpie i bandaże, szyć koszule jedwabne i konfe- 
deratki; a tu marzec końca sawego dobiega — i je- 
szcze nie wszystko gotowe. 

Wielośmy już zrobiły. Żadna z nas już ani 
jednej szalki albo szmatki jedwabnej nie posiadała, 
bo wszystkie poszły na te koszule, co to się ich 
brud i robactwo nie imają. Skrzynki też sporej 
wielkości — 7 puchami szarpi, śniegami bielizny 
różnej napełnione. Ale konfederatki.. Zaledwie 
przed paru dniami barankowe oszycie do nich 
przywieziono. 

Nie naszą wina! Miasteczko dalekie — i nikt 
w niem dotąd o takich ilościach futerek baranko- 
wych ani słyszał Z większego i jeszcze dalszego 
miasta sprowadzone spóźniły się, lecz gdy tylko 
przybyły, wnet we wszystkie strony rozleciały się 


g sąsiedztwie wici, na pilny, nagłą, wspólną ro- 
botę zwołujące. 

Przyjeżdżajcie! przyjeżdżajcie! 

Stefuniu, Oktuniu, Klemunin, Maryniu, Win- 
ouniu, Tosiu, przyjeżdżajcie! przyjeźdżajcie i zabie- 
rajoie się do szycia! 

A może i pani hrabina przyjechać i Bzyć, 
szyć, szyć z nami zeuhoe ? 

Naturalnie! — odpowiedziała — z ohęcią wiel- 
ką, z radością! 

I śliczną Inkę, pani Teresy ubogiej, ale tak 
zacnej, córkę, zaprosić trzeba? A jakże! natural- 
nie! czemużby nie? 

Do okrągłej dziesiątki jednej zabrakło, ale 
ośm przyjechało, a że do mnie przyjechały, więc 
byłam dziewiątą. 

Przyjechały do mnie, bo ja wówezas — oho! — 
miałam skarb! Skarb ten miałam różany i złoty, 
który nazywa się miłość ludzka. 

Nie wiem, za ao. Może za młodość, może za 
wielką żywaść, może za to, Że serce nosiłam na 
dłoni, takie gorące, że strumienie ciephka dokoła 
rozlewało — i od tęcz, które w niem grały roz- 
iskrzone. 

A moża to i nie był skarb rzeczywiaty, ale 
tylka w jego rzeczywistość wiara? Już teraz i mie 
zdołam w tej mojej pierwszej, bujnej młodości roz- 
różnić, co było prawdą, a oo tylko wiarą, jeszcze 
przez Żadne zmienne albo zimne usta nie zdmuch- 
nieta. 

Dość, że wówózas, kiedy zaśmiałam się, Wazys-, 
cy się śmieli, kiedy zapłakałam, wszyscy BA 
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dzenia. W razie nadużyć ze strony władz lub wła- 
ścicieli niemieckich trudno z nim spisać protokół, 
trudno dowiedzieć się prawdy. Przęaadzu i kolo- 
ryzuje, a przeważnie opiera się na rzekomych obie- 
tnicach ajentów, którym wręcz sprzeciwiają się 
kontrakty piśmienne. Nie znaczy to, żeby naduży- 
cia się nie działy i to w rozmaitym kierunku, jak 
co do pożywienia, złego obchodzenia się i przecią- 
żenia pracą. Ale nie należy znpominać, że robotnik 
sezonowy jest słabszy, niź tubylczy, wycieńczóny 
podróżą i długiem wyczekiwaniem w komorze gra- 
nicznej, nie przyzwyczajony do pracy intensywnej. 
Przychodzi do sił dopiero mniej więcej po dwu 
tygodniach pobytu, a przez ten zas dużo cierpi 
a powodu swych własnych warunków fizycznych 
i Hia sobie stosunków lokalnych. 

ruskie biura statystyczne wykazują, że coro- 
cznie przeszło trzysta tysięcy robotników i robo- 
tnie sezonowych przechodzi kordon graniczny. Naj- 
dłuższy ich pobyt w obrębie państwa niemieckiego 
trwać może 9—10 miesięcy; w wyjątkowych wy- 
padkach za osobnem pozwoleniem władz zakła- 
dom fabrycznym wolno ieh zatrzymać przez cały 
rok, nigdy jednakże na przeciąg dwu lat, przez 
co zyskałby obywatelstwo w gminie, 

W granicach dawnej Wielkopolski zostaje za- 
ledwie jedna ezwarta wychodźców, reszta ciągnie 
dalej na zachód, gdzie warunki zarobkowe i mie- 
szkaniowa mą lepsze. Kontrakt zawierają na sezon 
lub cały rok pracy, wynajmują się do specyalnej 
lub każdego rodzaju roboty. Płacę otrzymuje ro- 
botnik w gotówce i naturaljach ; wynagrodzenie 
to przewyższa zarobek w kraju o 25 do 75% 

W zasadzie robotnik sezonowy bardzo jest 
oszczędny, czuje on się czy n polskiego czy nie- 
mieckiego pracodawcy jakoby na przymusowem 
wygnaniu i myśli ciągle o powrocie do kraju z naj- 
większą sumą uciułanego grosza. Bismark jednem 
pociągnięciem pióra wydalił z granie Prus 40 ty- 
sięcy ludzi, osiadłych rzekomo na stale w Wiel- 
kopolace. Nie byli to jednakże sami robotnicy 
tylko. A dzisiaj warunki polityczne i społeczne 
o tyle się pogorazyły, że i bez banioyi nie wszyscy 
byliby zostali, a już rzalko który w tych warm- 
kach chciałby nanowo się osiedlić. 

Bo i bojkot Polaków znacznie jest intenay- 
wniejszy i konkurencya daleko silniejsza, Wówczas 
nie myślał przecież jęszoze rząd pruski o syste- 
matycznem osiedlaniu robotnika niemieckiego, któ- 
remu i komisye kolonizacyjne i prywatne apółki 
pareelacyjne nadają lub wydzierżawiają parcele, 
byle go tylko w polakich dzielnicach utrzymać. 
Wreszcie i obostrzone przepisy w dziedzinie zaro- 
bkowości i ustawy zabezpieczeniowe i neisk szkol- 
ny dla indywidualności mniej zahartowanej i od- 
pornej byłyby tak nieznośne, że z prawa wolnego 
osiedlenia się napewno nie wieleby jednostek chciało 
korzystać. Nie zapominajmy, że robotnik sezonowy 
stoi u nas poniekąd poza ustawodawstwem ogól- 


nam, a Ostatni szkopuł eo do jego dzieci, ich cho- 
roby lub kalectwa w granicach Prus, najnowszym 
dekretem ministerynlnym został usunięty. 

Wychodźca zarobek swój wysyła częścią do 
kraju, rzadziej składa go w depozycie na miejscu, 
ozęścią zatrzymuje przy sobie; w każdym razie 
nie oprocentowuje go należycie, naraża na kradzież 
lub stratę. Dość znaczną ozęść zostawia przed po- 
wrotnem przejściem granicy przeważnie u wrogich 
żywiołowi polskiemu handlarzy ; obliczono, że na 
ubrania, bieliznę, obuwie i stroje rok w rok, płaci 
w granicznych miastach Prus najmniej półtora mi- 
liona marek, polski kupiec zarabia z tego małą 
tylko cząstkę, 

W zetknięciu się z obcym wychodźaa raczej 
traci, niż zysknje moralnie. Do ojczyzny przynosi 
tandetę i szych wyższej cywilizacyi, obojętność 
w sprawach religijnych i wszelkie złe nałogi swego 
tymozasowego otoczenia. Wynika to przeważnie 
z braku dostateóznej opieki duchownej, chociaż 
w tym kierunkn starania i wysiłki duszpasterzy 
wielkopolekieh wzrastają stale, jednakże brak ksią- 
żek i gazet jest jeszcze dotkliwy, zwłaszaza, że wy- 
ohodźca nawet w stronach polskich jest zawsze 
odosobniony. Tubylec nie lubi go przeważnie ze 
względów materyalnych, widząc w nim niebezpie- 
Gznego wapółzawodnika, który mu pracę zabiera 
i ceny jej obniża. 

Powyżej nakreślone zabiegi ustawodawstwa 
pruskiego dążą do ograniczenia wychodźtwa, tego 
koniecznego, lecz chwilowego zła, w opinii land- 
ratów i ministrów. Przepisy pruskie echodzą się 
pod niejednym względem z życzeniami polskich 
właścioieli ziemskich, którzy n. p na ogół wzglę- 
dem czerwonych kart lepitymacyjnych, utrudniają- 
cych ucieczkę, lub zerwanie kontraktu, przychylne 
zajęli stanowisko, więc zwrot najnowszy wobec 
wychodźców wreszcie i tym ziemisnom i kołom 
w Królestwie i Galicyi będzie na rękę, którzy 
z zasady ruch emigracyjny zwalczają. 

Na razie istnieje on jednakże i nie tak rychło 
ustanie. Komu zaś ogólne dobro społeczne jest 
drogie, kto raz działał na niego umoralniająco, 
pragnie ulżyć doli robotnika sezonowego i jego 
zarobek w korzystne dla kraju chee skierować 
tory, temu nowy dekret ministra pruskiego winien 
być pożądanem przypomnieniem ważnej i palącej 
tej sprawy 

Organizacyę w głównym zarysie należałoby 
może urządzić w ten sposób: zakłada się oentralę, 
która za pośredniotwem pism zawodowych w za- 
borze pruskim ogłasza lub rozszerza schemat za- 
mówienia na robotnika sezonowego. Kwestyona- 
ryusz ten zawiera pytania i odpowiedzi na temat: 
czasu, liczby i rodzaju robotnika, dalej płacy w go- 
tówce i naturaliach, odległości i kosztów podróży 
od granicy, wreszcie dalszych warunków i uwag, 
Na wezesne zamówienia powiatowi mężowie zau- 
fania nadsyłają zgłoszenia, a pograniczne biura 


załatwiają przewóz, dostarczają kart legitymaoyj- 
nych i dalsze załatwiają formalności. Centrala mo- 
głaby być zarazem depozytową kasą zarobków 
i oszeżędności Z biegiem czasu, przy prawidłowej 
i systematycznej pracy centrala otrzymywałaby nie- 
tylko zamówienia od polskich właścicieli, korzy- 
staliby z nich również chętnie i skwapliwie od- 
biorcy niemiecoy, a robotnik, idący do niego, wie- 
działby przynajmniej, dokąd i na jakich warun- 
kach się udaje. 

Biuro przy ściąganiu miernych opłat od chle- 
bodawców i pracobiorców, daleko niższych, niż 
pobierają ajenci — utrzymywałoby się zupełnie — 
niemniej i stacye graniczne. 

Korzyści, które osięgałoby się pod każdym 
względem, mówią za siebie Dość wreszcie weka- 
zać niemieckie centralne biuro w Poznaniu, do 
którego z konieczności zwracać muszą się Polacy. 

Poznań. Tadeusż Jaworski. 


Pamiętniki z r. 1863 
Kazimierza Sokalskiego, żuawa z pod 
komendy Rochebruna. 

Bo kto wszyslko za kraj stracił, 

Klio ojezyźnie służył szezerze, 

Ten spokojny i w Sybirze — 

Bo część długu jnż odpłacił. 
Ze śpiewów Junusza. 


Ś. p. ojciec mój, Antoni, urodzony w r. 1801 
w Goździu krzeszowskim, w powiecie biłgorajskim 
w guberni lubelskiej, wówozas do zaboru austry- 
jackiego należącej, wstąpił do wojska narodowego 
i służył w 3-0im pułku ułanów na kasztanowatych 
koniach, pod pułkownikiem Michałem Korytowskim, 
w szkadronie Klaczyńskiego, w dywizyi jenerała 
Kiekiego. 

Z bratem swoim Maciejem, pod Ostrołęką po- 
ległym i z bratankiem Szymonem, nezniem gimna- 
zyum rzeszowskiego odbył kampanię 1831 roku. 
W bitwie pod Grochowem dnia 25. lutego, leciał 
w szarży na kirasyerów księcia Albrechta, nieśmier- 
telnymi zwanych. W pełnej dywizyi ułanów naszych 
szarżował w dniu 26. maja pod Ostrołęką na 60 
tysięczny zastęp rosyjskiej piechoty, w jedną olbrzy- 
mią masę na lewym brzegu Narwi zbity, a nastę- 
pnie po wielu bitwach i potyczkach, po rozwięza- 
niu armii tak bitnej, tak nieszczęśliwej, z korpusem 
jenorsła Romariny, w dniu 28. września pod Chwa- 
łowieami wkroczył do Galicyi, gdzie korpus roz- 
brojony i przez wojsko austryjackie otoczony, prze- 
bywał kilkudniową kwarantannę, 

Ojen mojemu, wraz ze swym kolegą z tegoż 
pułku, Janem Witalisem, udało się pod osłoną je- 
siennej nocy przedrzeć się przez kordon anatryac- 
kich żołnierzy i ujść w miejsce bezpieczne. Lasami 
i polami idae, dostali się obaj do Żołyni w powiecie 


gali pytać: Czego? ozego? kiedy oddalałam się, 
ważyscy wołali: nie odchodź, a kiedy zawołałam: 
przybywajcie! wszyscy przylatywali. 

Przez całe przedpołudnie — powóz za powo- 
a wasis za powózikiem — przed ganek domu 
zajeddźają. 

Oktunia, zgrabna jak ulana, w amazonee i ka- 
pelusiku z piórkiem, jak z angielskiego sztychu 
zdjęta, konna przyjechała, 

Pani hrabina, piękna, silna brunetka, jedną 
historję tragiczną za sobą, a drugą przed sobą 
mającą, dziś wyskoczyła z karety, Śmiejąc się 
i czarne błyski dżetów, które suknię jej okrywały, 
na wszystkie strony rozsiewając. | 

Inke matka przysłała wózkiem jednokonnym, 
przez chłopa w baraniej czapie powożonym. 

Niewiele przed południem wszystkie byłyśmy 
już zgromadzone w różowym pokoju. 

Salonik nie duży, do większego przylegający 
i taki różowy, jak młodość moja Na różowość mło- 
dości mojej poczynały wypływać nieśmiało jeszcze 
pełzające lub szybko przelątujące chmurki, ale 
w pokojn firanki u drzwi i okien, obicie na sprzę- | 


tach, arabeski na Ścianach — różowe. Tylko przez 
dwa okna, z za festonów firanek, szare niebo mar- | 
cowe i szara mgiełka marcowego deszczyku za- 
głądały, sprzeczająe się z kwiatami. Bo tu i ówdzie, 
na gzemsie kominka, na etażerkach, stołach, po- 
między białemi kolumienkami, zdobiącemi biurko | 
staroświcckie, w wazonach i wazonikach — rośliny 
kwitnące. Oprócz kwiatów, na gzemsie kominka | 
jest jeszcze kot czarny, który u ram wielkiego, | 


męskiego portretu w kłąb zwinięty, śpi aż chrapie. 
Przez okna, w szarej mgiełce widać drzewa, drze- 
wa, drzewa, a ponieważ bezlistne są jeszcze, więć 
śród nich ciemne od wilgoci szlaki alei, alei, alei... 

Oiasno dziś w różowym pokoju, Przeciwko 
zwyczajowi, pośrodku stoi długi stół, a dokoła sto- 
łu, na dziewięciu różowydh krzesłach siedzimy 
wszystkie dziewięć, różowe, od powitań serdecznych 
i serdeozniejszego jeszcze nad nie zapału. 

Na wysokich poręczach krzeseł, już i wówozaa 
staroświeckieh, na kanapie rozłożystej, na bocznych 
stolikach — etażerkach, biurku —  rozwieszone, 
rozłożone meterjały wełniana trzech kolorów. Bia- 
łość, amarantowość i szafirowość. 

Pokój wygląda jak wielkich rozmiarów aztan- 
dar narodowy. Patro i pełno. Tak pełno, że ilekroć 
która z nas wstanie i po pokoju się obróci, tyle- 
kroć coś białego, amarantowego, lub szafirowego 
zkądoiś ściągnie i za sobą pociągnie, a inne prze- 
strzegają: Ostrożnie! Kaszinir aplamió się może! 
Bo z kaszmiru tych trzech kolorów szyją się kon- 
federatki. Jak w nich partja ładnie wyglądać bg- 
dzie! 

— Jak łan kwiatów! — poctyzować zaczynam. 

— Jak maki, z bławatkami zmieszane — ru- 


| mieniąe się i z cicha poetyzowanie kontynuje Ste- 


funia. 

Mężatką już jest od lat kilku i panią dużego, 
bogatego domu, a nie jeszcze nie zdołało, choćby 
o pół tonu, podnieść skali jej nieśmiałego głosu, 
ani ad częstych rumieńców ochronió twarzy — 
białej wśród bardzo czarnych włosów. 


— Nie jak maki, ani żadne inne kwiaty, ale — 
jak wielki trzykolorowy sztandar wyglądać będą! 

Słowa te, z szerokim giestęm ramienia wy- 
mówiła najwyższa z pomiędzy nas wzrostem i oczy 
najsmutniejsze, a czoło najbledsze mająca Klemu- 
nia Koniecka. Najpowaźniejszą też z pomiędzy naa 
była może dlatego, że najstarszą, bo miała już lat 
aż 25, Z drugiego końca — oyfra wieków naszych 
zamykała się ośwnaetu latami ślicznej Inki. 

W pokoju petro, ale na nas pstrooizny żadnej 
niema, o, nie! Żałoba narodowa. Suknie czarne, 
ozdoby z dżetu lub polerowanej i kunsztownie wy- 
| rabianej stali. Włosów tylko cała gama: od kruozo 
czarnych, przez różne odcienia złota, do jasnych 
jak len. 

Zrazu duży był gwarek głosów. Oglądanie ma- 
terji, chwalenie, ganienie, narady, zwrócone do 
mnie zapytania. 

— Ile ich uszyć mamy? 

Krsna lecz z dumą odpowiadam. 

— Sto. 

Aż krzyknęły. 

— Tak wielel 

— Daleko więcej trzeba. Części tylko podję- 
łam się za siebie i za was, 

— A mo, dobrze! Zrobi się! Szkoda nawet, 
że nie więcej. Zawiniemy się i dzień, dwa, trzy... 
— Tydzień, dwa! — reflektuje Klemunia. 

— Niech sobie i tydzień albo dwa! Kamie- 
niem zasiądziemy i będziemy azyć, szyć, szyć... 

Zaczynajmy tedy! Dobrze, ale, nim szycie roz- 
począć, skroić wprzód trzeba. Według formy — 
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łańcuckim, gdzie mojego ojea brat najstarszy był 
proboszczem. 

Władze tamtejsze, prawdopodobnie przez wpływy 
hv, Potockiego, właściciela tych dóbr, nie utrudniały 
pobytu obu rozbitkom w Żołyni osiadłym. 

Później przeniósł się ojciec mój da Trzeburki, 
gdzia u hr. Rafała Grocholskiego, swego towarzy - 
Bza broni, przyjął obowiązki rachmistrza, klucza 
sokołowskiego. Po wywiezieniu Grocholskiego przez 
władze austryjackie po za graniaę monarchii, mają- 
tek osły wydzierżawiła kuratorya i ojeiea mój zmu- 
szony był przenieść się do dóbr księcia Adama 
Czartoryskiego, byłego prezesa rządu narodowego, 
do Sieniawy. 

Ożeniony z Fryderyką z Korabiów Chrzanow- 
skich miał trzech synów: Romana, Kazimierza 
i Eustachego. Pierwsze wychowanie nasze na tle 
religijnem miało charakter patryotyczny. 

Od pierwszej młodości naszej, bo już w dzie 
oiństwie, wazozepiał w nas 6. p. ojciec bozgraniozną 
miłość ojczyzny, przygotowywał nas na przyszłe 
boje i do ozyhów heroicznych. 

W ozasie długiah wieczorów zimowych opo- 
wiadał nam szozegóły oałego szeregu bitew, w któ- 
rych ozynny brał udział aż do ostatniej bitwy, sto- 
czonej pod wsią Borem nad granicą galioyjaką, 

Świetne bitwy pod Stoczkiem, Wawrem, Gro- 
aliowem i Wielkim Dęhem, gdzie blask nadziei 
opromienił kraj cały, aż do ponurego zmroku Oalro- 
łęki i aż do rozwiązania wielkiej armii, napawały 
nas małych żądzą czynów w przyszłości i adwetu 
za niepomszczone błonia nad Narwią i Bugiem. 

Ojciec mój opowiadania swe kończył zawsze 
tem, że Bóg pozwoli mu nie na łożn boleści w spo- 
koju, ale kiedyś w bitwie zginąć. Bóg też wysłu- 
chał tych często powtarzanych pragnień, Te opo- 
wiadania i te ostateczne pragnienia tak na mnie 
małego oddziałały, że już w czasie wojny krymskiej 
w 1854 r. mając rok dwunasty, nosiłem się z my- 
ślą udania się do Turoyi i zaciągnigcia się tam 
w szeregi formującego się wojska polskiego. Towa- 
vzysza dziecinnej tej wyprawy nie mogłem znaleść 
i wreszcie dla braku odpowiednich środków zmu- 
szony byłem pozostać w domu. 


Zwycięztwa mocarstw w wojnie krymskiej, 
a w cztery lata później we Włoszech, napawały 
mnie nadzieją, że i dla nas się rozwidni, że kiedyś 
według przepowiedni księdza Marka, ksrmelity ber- 
dyczowskiego i ukraińca Wernyhory, które z pie- 
tyzmem odczytywałam, naród polski powstanie 
i walozyć będzie, tak liczny, jak drzewa litewskich 
borów. 

Wierzyłem w to święcie, że naród polski utra- 
cong wolność i niepodległość odzyska, do czego 
Anglia i Francya się przyczynią, a Turcy przyjdą 
konie poić w Hlorynin. 

Z mego punktu widzenia inaczej sprawa polaka 
ukształtować się nia mogłą i nie powinna. 


tej oto! Która najlepiej kroić umie? Winousia 
umie! Oto nożyce; prawdziwie krawieckie, doskonałe! 
Rosła, zgrabna, hoża, stalowemi szpilkami u szyi, 
aga i włosów błyskające Wineusia, w odważnej 
J raźnej postawie u stołu staje, materje przed so- 
ha rozkłada i — ozach, ozach, oczach! 
Oknznje się, Że nieosobliwie umie. Już parę 
kawałków kaszmiru zepsuła, lecz to jeszcze mała bieda. 
Dużo go jest, więc chodby go trochę i na- 
psuła... Ale baranków, wiecie co, że buranków 
zdaje się... mało... ' 
Westchnienia trwożne. 
— Tak, tak, bardzo ich jakoś mało! Broń 
Boże, nie wystarozy, 
Wineusia tonem żałosnym: 
— Boję się! niech kto inn; 
Ba! łatwo powiedzieńl ale 
— Może pani hrabina umie? 
Wstrząsnęła się przecząco, tak, że aż czarne 
błyski dżetów dokała siebie rozsypała. 
— Jak żyję, nie kroiłam nie! 
— Oktuniu! może ty... 
Amazonka, igłę z nicią przez kaszmir prze- 
wlekając i głowy jasnozłotej z nad roboty nie pod- 
mosząc, głośno na cały pokój, na nutę słynnej 
wówezag arji: „Rachelo, kiedy Pan, w dobroci nie- 
pojęty" — zaśpiewała i zatrelowała. 
Nie u-miem nie u-miem 
święęę-ty — pooo-kój! 
Marylki Jaroszyńskiej zawołać, panna służąca 
to jest, której trzej bracia do partji idą. Ufać jej 
można, jak zresztą całej służbie. 
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a ulicach Warszawy, tak wpłynęły ną moją wra-' 
źliwą duszę, że ścisnąwazy silnie pięści o niozem 
innem nie myślałem, jak tylko za krzywdy doznane 
x bronią w ręku wystąpić na wroga. 

Od tych to właśnie ostatnich wypadków nasza 
młodzież gimnazyalna, w połączeniu z rzemieślniezą, 
poczęła urządzać potejerane schadzki, naradzać się 
i obliczać. Byłem na ten czas w gimnazyum tar- 
nowskim i jako primus inter pares rozpocząłem 
wraz z innymi propagandę ścisłego obliczania się 
Przyszedłem do tego optymietycznego przekonania, 
że wszystkie stany, szlachta, mieszczaństwo i lud 
wiejski na odgłos powstania narodowego zerwą się 
do czynu i z bronią w ręku walezyć będą, że 
wreszcie Prancya, która niedawno Włochy wyswa- 
bodziłu i nam ze zbrojną przyjdzie pomocą i przyjść 
musi. Polacy wewnątrz kraju od Wisły i Bugu 
walczyć będą, gdy tymczasem armia francuska od 
zewnątra ze zbrojną przyjdzie nam pomocą i w końcu 
jednego Moskala nie stanie na polskiej ziemi po 
wszystkie wieki 

Dziewiętnasty tok Życia mojego hył właśnie 
okresem najwiękazych porywów i poświęceń, a mie- 
rząa każdego swoją miarą, przypuszezułem śmiało, 
że wyswobodzenie kraju i jego późniejsze ukaztał- 
tawanie się jest tylko kwestyą czasu. 

Młodzież gimnazyśłoa w Tarnowie, organizo- 
wała się i obliczała w ten sposób: Ustanowiła set- 
nika, ten ustanawiał dziesiętników, n każdy dzie- 
siętnik zebrał dziesięciu. Takich to dziesiętników 
razem wziąwszy była trzynastu. 

Młodzież gimnazyalna przygotowując się do 
zbrojnego ruchu, urządzała schadzki i ażeby nie 
zwracać na niebie uwagi władz miejscowych, posie- 
dzenia swe odbywała zawsze w nocy i to każdym 
razem w innym domu i w innej części miasta. Takie 
zebrania zabezpieczało i strzegło z kolei po dwóch 
ozlonków sprzysiężonych. Za zbliżeniem się w tę 
stronę kogoś podejrzanego, po trzykrotnem stuknię- 
ciu w okno, jako znaku umówionym, natychmiast 
światło gaszono, a papiery i przybory wojenne pod 
sienniki w łóżka chowano; to teź przez czujność 
i może przesadną ostrożność, nigdyśmy nie przy- 
szli do kolizyi z władzami. 

Cały zatem vnch, a właściwie przygotowania 
do ruchu zbrojnego, spoczywało w rękach młodzieży 
gimnazyalnej. Na zebraniach swych, uchwalała ona 
i redagowała różne postanowienia i przesyłała ję 
innym gimnazyom, lub też od nich uchwały odbie- 
rata i komunikowała je ogółowi. Również zajmo- 
waliśmy się ozytaniem regulaminów wojskowych, 
dalej odlewaniem kul z ołowiu zakupionego i wy- 
rabianiem ładunków. Czynności takie odbywały się 
bez współudziału młodzieży rzemieślniczej, a to 
tylko z obawy zdradzenia sprzysiężonych. Oprócz 
tego ówiozyliśmy się w strzelanin do cela, do przed- 
miotów toczących się po ziemi, lub w powietrze 
jęzneanydhi Do tych ćwiczeń wybraliśmy miejsce 


pomiędzy Gutmniskami a górą św. Marcina, na te- 
Tytoryum księcia Sanguszki, bo tu ze strony zarządu 
nikt nam przeszkód nie czynił. 
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Po półrocznej takiej pracy przygotowawezej, 
w czasie której z własnych fanduszów kupowaliśmy 
broń palną i siecznę, a nawet kosy. każdy z nas 
był gotów do zbrojnego wystąpienia na pierwszy 
wybuch powstania, które w bliakiej przyszłości 
przeczuwaliśmy, Dat stanowczych jednak nie mie- 
liśmy żadnych. Tylko jeden z naszych kolegów, 
Tadeusz Skałkowski z olala pochodzący, lekki 
kontakt między nami a młodzieżą zakordonową 
utrzymywał , 

I tak bez żadnych przeszkód wyczekiwaliśmy 
chwili stanowczej. 

Idąc we czwartek rano 25. stycznia do szkoły, 
na progu gmachu gimnazyalnego apotkałem się 
z Tadeuszem Skałkowskim; ten przemówił do mnie 
„wróć się po oręż! stało się, stato!" Odskoczyłem 
od gimnazynm popohnięty wewnętrzną burzą i pę- 
dziłem w ów świat, na Śtrusinę, Ogrodawą ulicę, 
na Bork, Zabłocie i wpadłem do fabryki i odle- 
wani machin rolniczych pana Kliaszewiozn. Byłem 
zupełnie nieprzytomny i dopiero po oóuceniu się 
i ochłonięciu zawiadomiłem, że Królestwo w po- 
wataniu. Pan Kliaszewiez, niegdyś żołnierz z pod 
komendy Karola Różyckiego, dał mi odpowiednią 
odprawę i naukę, po której uspokojony poszedłem 
do komisyi półrocznego kursu szkolnego. 

Dnia 29, stycznia wraz z kolegą Hipolitem 
Przybytniem, później w Sandomierskim pod Jurko- 
wieami poległym, udałem się do Rzeszowa w celu 
ostatecznego porozumienia się z tamtejszą młodzieżą 
oo do wyprawy, a jednocześnie i do rodziców 
w Żołyni wówczas mieszkających, W Rzeszowie 
w domu Romana Spitzera, później profesora szkół 
realnych w Krakowie, zastałem istny dom werbun- 
kowy, Młodzież gimnazyałna i rzemieślnicze tam 
się schadzała, strzygła, ubierała i uzbrajała. Zasta- 
łem tam dwóch profesorów, którzy w doraźnej orga- 
nizęeyi pomagali i nastepnie w pochód wyprawiali. 

Przybyliśmy na pożegnanie do Zolyni, Ojciec 
mój po przywitaniu rozkazał mi, abym temi eamemi 
końmi, jakiemi przyjechałem, po popasie wrówił 
skąd przybyłem i abym w Tarnowie w sobotę w po- 
ludnie wyczekiwał go na kolei, gdyż on z nami 
pójdzie i sam nas poprowadzi. Słowa te zrobiły na 
mnie wielkie wrażenie, bom sią weale nie spodzie- 
wał, aby ojciec w tym wieku mógł to uczynić, 

Po powrocie do Tarnowa opowiedziałem mło- 
dzieży, że ojoiec z nami pójdzie do powstania. 
Młodzież nasza przyjęła wiadomość tę z pewnem 
niedowierzaniem, bo ojciec mój liczył wówczas 63 
lat, jednakowoż w sobotę wyszła gremialnie do po- 
ciągu kolejowego, a skoro ojciec wysiadł, zabrawszy 
paczkę z bronią i inne pakunki, odprowadziła nas 
do krakowskiego hotelu, gdzie przybył końmi pan 
Eliaszewicz i zabrał do siebie ojca i nas wenystkich g 


Przywołana wbiegła. Sukienka w żałobne 
kratki, głowa w loozkach, żywa, fertyczna, śmiała. 
Dowiedziawszy się o co chodzi, okiem znawozyni 


| futerka barankowe, siwe i białe, obejrzała, poczem 


ze wzruszeniem ramion: 

— I to ma do stu czapęczek wystarczyć, je- 
szcze takich kwadratowych! Żarty chyba! Ledwie 
może do sześćdziesięciu wystarczy. 


— Jezna Marja! Co ty wygadujesz, Marylka! | 


— Bóg wie, eo pleciesz! 

— Nie znasz się! 

— Nieszozęście przepowiadasz... 

— Tu żartów niema! To byłoby nieszczę- 
Ście!, . 

-— O nowem sprowadzaniu ani myśleó!... 

— Gdzież tam! ozaau już niema... 

— Kraj, Marylko! Zaczynaj krajać! Zobaczysz, 
że wystarczy... 

Ręce błagalnie złożyła i głosikiem cienkim za- 
wołała: 

— Boję się! Jak mamę kocham, nie wystarczy, 
a potem pania powiedzą, że źle wymiarkowałam 
i że to moja wina! 

Nio tak łatwo do pasji doprowadzić nie może, 
jak strach. Strachem zdjęła mię przepowiednia 
Marylki, więc wpadam w pasję i nie wołam już, 
ale krzyczę, wprost krzyczę. 

— Pani Czernickiej tu poproś. Powiedz, że 
prosimy bardzo, żeby tu przyszła! 

— Qzerniekiej! Czerniekiej! Powtarza za mną 
chór kilku głosów, a inne wołają: 


— Czerniai! Czernisi na ratunek zawołać! 


| 
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Żona to nadleśnego, w oficynie mieszkająca 
z mężem i z eynem jedynakiem, którzy obaj da 
partji iść mają, O, ta na wszystkiem zna się! Gdy 
idzie o gospodarstwo i wszelkie inne takie rzeczy, 
wszystko robić umie i robi gorliwie, sumiennie, 

Wohodzi, Wysoka taka, że my przy niej lili- 
putki, a taka od góry do dołu cienka i równa, 
że nić gładka wyprzędzioną przypomina, U szczytu 
główka mała, z małą twarzyczką żółtą i małemi 
oczkami ozarnemi, a z tyłu głowy ubożuchny war- 
koczyk, spiralną linią sterczący nad włosami, tak 
wygładzonemi i błyszezącemi, że zdaje się hyć 
bardzo oboisłym ozepeczkiem z czarnego atłasu, 
Czarną suknię na sobie ma i na czole pod czar- 
nym atłasem włosów zmarszazki bardzo sympa- 
tyozne, bo o jakichś poczciwych troskach i tru- 
dach opowiadające, wyraźnie opowiadające. 

Ciekawie na naa i na robotę naszą spogląda 
i, wezwaniem uradowana, z uśmiechem kłania się 
na wszystkie strony. A z naszej strony zgiełk wy- 
krzykników: 

— Qzernisiu, ratuj! Oto baranki!.. Bto kon- 
federatek uszyć! Zmiłuj się, zrób tak, nby wystar- 
czyło! Popatrz, pomiarkuj, wymierz, akrój! 

Patrzała, miarkowała, na wszystkie strony ha- 
ranki obracała, mileząc. Zły znak, że milczy, Ža- 
den grek w obraz Pytyi trwożniejszego wzroku 
nie wlepiał, niż nasz był w tej chwili. 

— 06%? Jak pani Czernicka o tem myśli? 

— Co myślisz, Czernisiu? 

A pna z zastanowieniem i tonem uroczystym 
odpowiada, 
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= W kilka dni później opuściliśmy Tarnów, 
i z pierwszą ekapedycyą 56 ludzi liczącą, przez 
Kraków zdążaliśmy do Ojoowa, gdzie właśnie Ku- 
rowski organizował zbrojny swój oddział. 


Wnet za nami przyszła z Tarnowa druga par- | 


tya młodzieży i tak utworzyliśmy kompanię strzel- 
ców tarnowskich pod komendą Antoniego Umy, 
oficera wojsk austryjaokich. 

Ojciec mój, watępując do oddziału, wymówił 
sobie u dowódcy, aby dla awego wieku był całkiem 
wolny, to jest żadnych rozkazów nie dawał i ża- 
dnych nie słuchał i tylko, aby mu wolno było w boju 
przy nas stanąć i razem bió Moskali. Dowódca na 
warunek ten przystał. Trzymaliśmy się więc razem: 
ojciec, ja i moi bracia. Cwiczenia, mianowicie zwroty 
i obroty, kapitan nasz odbywał z nami. Ówiczeń 
z bronią mie robiliśmy żadnych, bo chociaż zwa- 
liśmy się strzelcami, uzbroiliśmy się w kosy i za- 
ledwie co dziesiąty z nas w broń myśliwską był 
zaopatrzony. 

W południe dnia 16. lutego, po rozdanym obie- 
dzie, nastąpił wymarsz przez miasteczko Skałę na 
Miechów. Około północy stanęliśmy we wsi Czaple, 
a wypocząwszy dwie godziny, gościńcem murowa- 
nym zdążaliśmy do Miechowa. 

Noc hyła bezksiężycowa, trochę widna od nie- 
wielkiej ilości śniegu. 

W drodze patrol kozacki spotkał się z naszą 
przednią strażą, a po wymianie kilku strzałów 
uciekł w stronę Miechowa i dał znać o naszym 
poabodzie, bo nad ranem, około godziny czwartej 
zobaczyliśmy rakiety sygnałowe w górze na tle cie- 
mnej nocy, 


Wiedzieliśmy dokładnie, że wkrótce zawrze | 


bój z całą swą okropną okazałością. A żeśmy hyli 
zmęczeni bezsennoścą i długim a nużącym pocho- 
dem, staraliśmy się otrzeźwić, Jedni z nas przecie- 
rali oczy śniegiem, inni tarli je soczystemi skórkami 
cytrynowemi, aby tylko przyjść do zupełnej przy- 
tomaności. 

Na wiorście trzeciej pad Miechowem poczę- 
liśmy się do boju szykować. Nasze oddziały roz- 
puszczono w długie łańcuchy tyraljerskie. Kompania 
nasza w szeregi ustawiona, pozostała na głównej 
Szosie i w zwartej kolumnie postępowała naprzód, 
tworząa niejaka oś ruchu i centrum pozycyi Dal- 
szemu pochodowi naszemu, który trochę później 
w szalony bieg się zamienił, towarzyszyły ayki ozy 
też szepty przelatujących kul moskiewskich. 

Siłą rozpędu biegnąc, zatrzymaliśmy się pod 
ementarzem, gdzie Moskale za nagrobkami stojący 
razić nas poczęli. — „Na lewo i na ementarz!* bnk- 
nela komenda kapitana Umy. Z'*ementarza i z za 
kościółka ementarnego wnet wyparliśny Moskali 
ku miastu. Przy tym alaku rozproszyliśmy się po- 
między nagrobki i tu straciłem łączność z ojcem 
i braćmi mymi. Biegnąc z ementarza do miasta, 
pod stodołą na rogu drogi stojącą, spostrzegłem 
trzech Moskali; dwóch z nich leżało na ziem, zań 


trzeci z przeciętą głową siedziałi przeraźliwie krzyczał 
lo pardon prosząc. Za sobą usłyszałem głosy nawo- 
łujące, aby Moskala dobić. Miałem już kasę skiero- 
waną w jego piers. Myśl szybka, a poważna po- 
wstrzymała rękę moją od ciosu strasznego i tylko 
odebrałem mu karabin z bagnetem i ładownicą 
skórzaną, ładunkami wypełnioną. W tej chwili kosę 
moją porzuciłem, a uzbrojony w zdobytą broń, wpa- 
dłem z wielu innymi w ogrody, wysokimi parka- 
nami otoczone. 

| Tu Moekale z okien poblizkich domów na cel 
nas brali, trzeba było z tego miejsca się wydostać, — 
| dalej więc przez parkany, bo na razie ani furtki, 
| ani bramy nie można było odnaleźć. Ten, który 
nie mógł odrazu parkanu przeskoczyć, spadł zabity 
lub raniony. Zdobyty karabin wraz z ładownieą 
rzerzuciłem pierwej, a uchwyciwszy się górnych 
GE parkanu, jak zgrabny akrobata, jednym ru- 
chem przeskoczyłem na drugą stronę. Tu zobaczy- 
łem scenę przerażającą. Nasi długiem a bezkształt- 
nem pasmem enoli się na całej linii, cofając się 
i idąc w rozsypkę. Podążyłem i ja za nimi, a pò 
drodze wszystkich znajomych zapytywałem, czy 
ojea mojego i braci nie widzieli. 

W obawie biegłem od znajomych do znajo- 
mych, od fury do fary, aż na jednym wozie zoba- 
czyłem mego brata młodszego Eustachego, a na 
moje zapytania: gdzie nasi? odpowiedział, że ojca 
nie widział i nie o nim nie wie, a Roman, brat nasz 
najstarszy, ciężko raniony, przywalony rannymi, leży 
na spodzie poprzedniej fury. Zaledwie na tym wo- 
zie mogłem brata odnaleźć, bo to była jedna sterta 
ciał ludzkich. 

W pół godziny później epostrzegłem od mia- 
| sta idącego ojca i pobiegłem powitać go zdrowego 
i całego, Szliśmy droga przy wozach rannymi wy- 
ładowanych, które trzeba było popychać, bo konie 
uciągaąć nie mogły, a tu tymezasem kozacy po obu 
stronach szosy oskakiwali nas. Brat Rustachy za- 
żądał odemnie karabinu nabitego, aby do kozaka 
za zbliżeniem się strzelić, ale kozacy zabezpieczali 
się znacznem od nas oddaleniem. Tak doszliśmy 
do jakiegoś folwarku, gdzieśmy rannych znosili 
w celu dania im pierwszej pomocy lekarskiej. 

Z kompanii tarnowskiah strzelców, oprócz kilku 
rzemieślników, poległo trzech studentów: Izajasz 
Kryński przyjaciel i towarzysz pierwszej mojej 
młodości, Wójeicki i Latinik. Rannych było wię- 
dej: Bolesław Koler, Feliks Kudełka, Kazimierz 
Okaz, Tadeusz Skałkowski dwa razy w piersi 
i Franciszek Szczepanik, obaj moi bracia i kilku 
rzemieślników z Tarnowa (G, d; n); 


Wezwania Polskiej Ligi Narodowej. 


Jednem z najdonioślejszych zadań tego towa- 
rzystwa narodowego jest szerzenie zdrowych 


— Nio nie myślę. I nic teraz ostatecznego 
nie powiem. Ńtraszyć nie cheę i obiecanek-cacanek 
nie lubię. Może wystarozy. Może nie wystarazy. 
Dobrze miarkować i wymiarkować trzeba. Ale-że 
zrobię wszystko, ao w możności człowieczej jest, 
o tem panie upewniam, bo przecież to nie dla ko- 
goś tam jednego, ale i dla szczęśliwości publicznej 
robota. 

Lubiła czasem Ozernisia mówić górnie i tę 
„szczęśliwość publiczną* jakoś tak sama sobie wy- 
myśliła, bo ilekroć dwa te wyrazy wymawiała, 
stawała się trochę rozrzewnioną i zarazem uro- 
czysta. 

— O nożyczki proszę... 

— Są! sa, Oto sg! Moja Czernisiu, moja zło- 
ta, miarkuj, rozmiarkuj! 

Ciężar nam wezystkim z piersi spadł. Już 
kiedy WoS ozemó się zajmie i o coś się po- 
stara... 

Przy naszym stole z krajaniem swojem zmie- 
Śció się nie mogła, więc gdy przy bocznym sto- 
liku, różne fraszki i fatałnszki z niego zdjąwazy, 
nad górą barankowych taterek stanęła, to zdawać 
mię mogło, że różowe tło pokoju przerznęła kresa 
czarna i długa, u szczytu w kropkę ze sterczącym 
ku górze ogonkiem zaopatrzona. 

Milozenie na długo różowy pokój zaległo; 
tylko w nim osiem par rąk z igłami w palaach — 
to podnodi się nad pochylone głowy, to opada, 
i dwoje nożyc, to otwiera się, to zamyka, aż cza- 
sem zgrzyta Nożyce Wineusi działają w tempie 
spiesznym, Czernisi w powolnym, ostrożnym. Pa- 


trzymy czasem na nią, gdy czynność krojenia na 
chwilę zawieszając, przypatruje się rozłożonej na 
stole sztuce baranków, wzrokiem ją przemierza, 
z palcem do ust przytkniętym rozmyśla, rozważa 
i a. nadzieja da sero nam wstępuje. 

Nadzieja! Tej pełne byłyśmy nietylko co do 
oszyó m kwadratowych czapek. Najróżniejszemi 
głosy Kpiewała ona w wiośnianych głowach na- 
szych, które dotąd czubkami fryzur zaledwie wy- 
chyliły się na Świat zawodowy, okrutny, i w ser- 
cach naszych gorących, aż wrących, które brze- 
| gami warg zaledwie ostrych brzegów pukaru jego 
dotknęły. 

„O mlodości... 
Śnie na kwiatach, 
Śnie mój złoty“... 


Qzemże są kwiaty młodości? marzeniem, co 
więdnie w jesieni. Czem jej złoto? Nadzieją, co 
w ogniu życia topione, po drogach jego z seraa 
wycieka. 

Za oknami szary deszczyk marcowy mży i mży; 
z przeciwnego końca domu dochodzą czasem brzmie- 
nia męskich głosów niewyraźnie i na długo mil- 
kng. Cieza. 

W oiszy różowego pokoju o jaskrawości trzech 
kolorów, na wszystkie strony rozrzuconych, roz- 
legł się przyciszony, z głębokiem, piersiowem 
brzmieniem, głos kobiecy, który mówić zaczął: 


„0, matko Polko, gdy u syna twego 

W źrenicach błyszczy genjnszu świetność, 
Jeśli mu patrzy z czola dziecinnego 
Dawne Polaków duma i szlachetność“... 


zasad życiowych wśród Polaków, bo tą głów- 
nie drogą możliwem jest podniesienie dzielno - 
śei życiowej jednostek naród tworzących, a tem 
samem siły i żywotności narodu. 

Zasady takie przemawiać powinny jasno, krótko 
a dobitnie do rozumu i woli rodaków, za- 
ohęcać do nieustannego spełniania obowiązków 
A zwalczania wad narodowych, skłaniać wszyst- 
kich do rozmyślań, do dyskusyi i oo najważniejsza 
do praktycznych ówiczeń postępowa- 
nia w myśl zasad zn dobre uznanych. 

"Towarzystwo P. L. N. ujęło najważniejsze dla 
nas zasady życiowe w krótkie wezwania 
narodowe, z których kilka dla wyjaśnienia ich 
istotnej treści omówimy. 

1. Pamiętaj o moralnych i materyal- 
nych obowiązkach narodowych. Strzeż praw 
naszych sumiennie na każdym kroku. 

Naród, znajdujący się w tak okropnych ato- 
sunkąch pol' tycznych, jak nasz, istnieć może tylko 
wtedy, gdy większość jego ozłonków poozuwać się 
będzie zawsze do obowiązków narodowych 
i wszystkie te obowiązki spełniać będzie oaho- 
ozo i wytrwale, z własnej wolnej woli, z wła- 
Bnego serca, 

Obowiązki te zaś są bardzo liczne i różno- 
rodne. Wobec nieustannych zamachów na nasze 
prawa, na dobre imię narodu polakiego i na jego 
stan posiadania, powinniśmy wszyscy wieść Życie 
nienaganne pod względem etycznym, zawodo- 
wym i towarzyskim, pracować usilnie nad swą 
kulturą osobistą tak, aby nasze zalety oso- 
biste stawiały nas na ozele najdoskonalszych typów 
ludzkich Europy. Chociaż nam do tego ideału jesz- 
cze daleko, to jednak przy wrodzonej pojętności 
i szlachetnych skłonnościach natury polskiej osią- 
gnąć go będziemy mogli bez trudności. 

Gdziekolwiek spotkamy się z zarzutami 
robionymi naszemu narodowi, tam powinmómy 
bronić go słowem i pismem, powinniśmy 
silnie reagować na wszelkie krzywdy i uchy- 
bienia i żądać należnego nam poszanowania; błąd y 
zaś narodowe tak często spostrzegane przez 
innych, a dla nas ukryte powinniśmy dokładnie 
zbadać i sposobami najodpowiedniejszymi z wal- 
ezać i usuwać. Padnieść tu można fakt ważny, 
że częsta nawet w najbardziej zjadłiwych kry- 
tykach, podyktowanych widocznie tylko zamia- 
rem szkodzenia i wyrządzenia przykrości, zawarte 
jest drobne ziarno prawdy, która dla człowieka 
mądrego może się stać cenną i użyteczną wska- 
zówką na przyszłość, 

Bardzo doniosłym obowiązkiem naszym jest 
unikanie życia nad stan tak w domu, jak 
i zagranicą, unikanie rozrzutności połączonej 
często z zamiarem imponowania hojnością 
i szykiem ludziom oboym, którzy się na to złapać 
nie dadzą i najczęściej w duabu człowiekiem mar- 
notrawnym nawet pogardzają. Zagranieą po- 


Z robotą i rękoma na kolanach opuszezonemi, 
z bladem czołem, naprzód nieco podanem, Klemu- 
nia Bonieeka mówiła wiersz, wszystkim nam dobrze 
znany, przez wazygtkie prawie na pamięć umiany, 
Nie deklamowała, mówiła, Mówiła powoli, zei- 
oha, spokojnie: 

T Wcześnie mu ręce okręcaj Jahcuchem, 

Do taczkowego każ saprzęgać woza: 

Ry przed katowskim nie zbladnął obuchem, 
Ani się spłonił na widok powrozać. 

Mówiła powoli, zcicha, spokojnie. Tylko w A 
bokim jej głosie pobrzmiewały czasem nuty bólu 
i smutku, a w siwych źrenicnch, które z pod wy- 
pukłego czoła kędyś w oddali tkwiły, płonął ogień 
spokojny, równy, silny. 

„Zwyciężonemu za pomnik grobowy 
Żostaną suche drowna szabienicy, 


Za calą slawę krótki płacz kobiecy, 
I długie, nocna rodaków rozmowy“... 


U szyi jej, na ozarnym staniku połyskiwała 
ramka stalowa, obejmująca portret Kościuszki. 

Szyć nie przestając, wiersza na pamięć umia- 
nego głuchałyśmy tak, jak gdybyśmy po raz pier- 
wszy w życiu go słyszały: z przyśpieszone bi- 
ciem sera, z wilgocią na rzęsach. Hrabina weet- 
chnęła głośno; może o awoich dwóch synkach ma- 
lutkich pomyślała, Oktunia szepuęła: 

— Mój Stasik maleńki!.. 


Elizą Orzeszkowa, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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winniómy zachowywać się godnie ale skrom- 
nie, żyć gospodarnie i rozsądnie, uczyć się na 
każdym kroku tego, eo w danym kraju najlepsze, 
a potem spostrzeżenia i wzory zebrane jak 
najrozumniej dla dobra Ojczyzny zużytkowywać. 

Przy silnej u nas skłonności do marzeń 
i dążeniu do ideałów wzniosłych, ale nieziszezal- 
nych w danych warunkach, powinniśmy wyrabiać 
w sobie i w swem otoczeniu zdrowy realizm, po- 
legający na gorliwem spełnianiu obowiąz- 
ków narodowych w teraźniejszości 
iw danem otoczeniu, chociaż stosunki i ludzie, 
wśród których żyjemy, dalecy są od doskonałości, 
przez nas lub przez innych wymarzonej. Wrodzone 
nam miłowanie wielkich ideałów ludzkości nie po- 
winno nigdy stać w drodze powolnego rozwoju 
i postępu, dającego się zapewnić małymi ale ro- 
zumnie zastosowanymi środkami. To też każdy 
z nas powinien pracować wytrwale nad rozwojem 
Bwego najbliższego otoczenia, zakładu lub przed- 
siębiorstwa, w którem pracuje, — nad ulepsze- 
niem urządzeń miasta, okolicy i kraju 
w którym żyjemy i t. p. Pole dla takiej działalności 
jest u nas otwarte, bo tak wiele mamy rzeczy do 
zrobienia i do poprawienia — 

Z dziedziny obowiązków materyal- 
nych, w żyoiu dzisiejszem niezmiernie doniosłych, 
podnieść należy najpierw obowiązek poświęce- 
nia awych śił i zdolności praey produktyw- 
nej i dla społeczeństwa użytecznej, 
obowiązek tak rozsądnego i oszezędnego prowa- 
dzenia gospodarki, aby nasze zasoby rosły z ro- 
kiem każdym i nie dostawały się do rąk naszych 
licznych wrogów. 

Gdy zaś życie i losy każdego z nas związane 
eg, Ściśle z życiem całego społeczeństwa polskiego, 
gdy stanowiska i zasoby nawet najwybitniejszych 
jednostek eq w znacznej mierze zależne od dobro- 
bytu i kultury całego narodu, należy się temu 
narodowi materyalne poparcie każdej je- 
dnostki i to nie tylko w postaci datków na cele 
dobroczynne, oświatowe i t. p. ale też w postaci 
dobrowolnie na się przyjętego podatku narodowego, 
który składać wię powinna corocznie na cele 
ogólno narodowe, nie dające się w swej ró- 
żnorodności z góry określić, do rąk odpowiednich 
Towarzystw Narodowych. 

Rodacy zaś zajęci jako urzędnicy pu- 
bliezni, członkowie rad, Bejmu i par- 
lamentu powinni strzedz na każdym kroku praw 
i interesów narodu polskiego, rzezególniej też 
jego mienia, czuwając Ściśle nad wydatno- 
ścią, oszczędnością i uezciwością go- 
spadarki publicznej, usuwając przestarzałe 
urządzenia i systemy, wprowadzając konieczne ulep- 
szenia w administraeyi i w urządzeniach technicz- 
nych, stwarzając przedsiębiorstwa podnoszące war- 
tość i zasoby kraju w przyszłości, unikając wszel- 
kich wydatków nieuzasadnionych, karząc hezwzględ- 
nie opieszałość, lekkomyślnośća nieuczciwość w służ- 
bie pnblicznej. I w tym dziale gospodarki pu- 
blieznej mamy wdzięczne pole do ulepszeń 
i reform, wydatność bowiem ekonomiczna 
naszych urządzeń puhblioznyoh jest nie- 
zmiernie mała, to znaczy, że one wymagają zbyt 
wielkiah wkładów i kosztów utrzymania 
w stosunku do wyników, jakie osięgają, 

Gdyby w gospodarce publicznej używano tego 
samego sposobu zestawienia bilansów rooz- 
nych, co w przedsiębioretwach kupieckich i prze- 
mysłowych, z uwzględnieniem Kapitałów za- 
kładowych i obrotowych, kosztów za- 
rządu i produkoyi, raohunku zysków 
i strat, gdyby nadto obliczono w przybliżeniu, 
ile społeczeństwo płacić musi za to, co 
państwo, kraj lub gmina nazywa „doahodem* np. 
z podatków pośrednich, ceł i akeyzy — towtedy zoba- 
czylibyśmy, jak straszne ciężary dźwigamy i jak 
wiele sił twórczych narodu naszego marnujemy. 

Do obowiązków narodowych zaliczyć teź na- 
leży troskę o kaztałoenie młodzieży i ca- 
łego społeczeństwa polskiego do życia 
zawodowego i publicznego w niesłychanie 
trudnych i przykrych warunkach naszego bytu na- 
rodowego, które wymagają od nas daleko więcej 
energii, mądrości, zręczności i dzia- 
łalnaści, a niżeli od innych ludów; a tymcza- 
sem kształcenia to odbywa się dotąd sposo- 
bami zastarzałymi i naszym potrzebom nje- 
adpowiadającymi. 

Oto kilka uwag o głównych obowiązkach 
narodowych — może czytelnicy zechcą uzu- 
pełnić ja własnymi poglądami. 


2. „Nie używaj w kraju obcych ję- 
zyków; żądaj aby każdy mieszkaniec 
ziem polskich nżywał naszego języka 
i żądaj wszędzie polskich napisów:, 

Wezwanie to dotyczy ochrony praw naszego 
języka, stanowiącego jeden z nielicznych skarbów, 
jakie nam z lepszej przeszłości pozostały. Musimy 
Bię oczywiście z tem liczyć, że język polski nie 
jest światowym i że z tego powodu musimy się 
uczyć także języków nowoczesnych bardziej roz- 
powszechnionych, na ozem zresztą nio nie tracimy, 
Ale owe pomocnicze języki obce, jak np. niemiecki, 
rosyjski, angielski i franóueki nie powinny być 
nigdy używane w oelu porozumienia się z innymi 
mieszkańcami ziem polskioh, przeciwnie ob- 
stawać powinniśmy bezwzględnie przytem, by każdy 
z nich musiał się języka naszego nauczyć, jeżeli 
wśród nas Żyć pragnie. 

Niezawodnie błądziliśmy pod tym względem 
nieraz hardzo ciężko, szczególniej w Galiayi, 
gdzie do dzić jeszcze miękkość i przesadna 
delikatność Polaków skłania ich do przema- 
wiania lichą niemozyzną do tak zwanych żydów 
i kolonistów niemieckich, a w Galioyi 
wschodniej do używania narzecza małoru- 
skiego w rozmowie z wieśniakami, nawet pol- 
skimi | 

Temu drohnemu na pozór zaniedbaniu przy- 
pisać można niebezpieczne dla nas panowanie ję- 
zyka i argonu niemieckiego u żydów 
galioyjskich, którzy przez kilkaset lat korzy- 
stali z gościnności i opieki polskiej, ale 
nie zdołali się wyuczyć języka swych dobraczyń- 
ców w tym stopniu, aby go używali jako języka 
potocznego ! 

O napisach niemieckich i ruskich 
na sklepach polskich w Galicyi mówiono już nie- 
Taz na wiecach i pisano w dziennikach, można się 
więc apodziewać, że już wkrótce nastąpi oczysz- 
czenie miast naszych z tych niemiłych naleciałości. 


(©. d. n) 


Listy do Redakcyi „Straży Polskiej”. 
IE 


Szanowna Redakcyo! Choć jestem przekonań 
„czerwonych“, rewolucyjnych, niepodległościowych 
i kołduję P. P. S-owi*, choć „ogół uważn naa za 
„nie Polaków”, zajmuję się gorąco wszystkim co 
polskie, nasze i nam drogie, bo nam blizkie, a więc 
i mową ojczystą. Tak myślą wszyscy, prawdziwi 
polscy socyahśc'! Czytając ostatnie numery „Straży, 
— a będąc duszą oddany bojkotowi „pruaaczysny”, 
uważnie ją czytuję, — zauważylem, że mowę naszą 
krystalicznie czystą i wspaniałą zachwaazezona 
„obconałeciałościami*; nie dziwnego, tak czynią 
niestety wszystkie dzienniki na-ze, bez różnicy 
przekonań, lecz szkoda, że czyni tak nawet „Straż” 
Polska. Nie dochodźmy do przesady, lecz wyrzn- 
oajmy oo można i trzeba, „Kącik językowy! po- 
winien przeglądać wszystkie artykuły i wykreślać 
niepotrzebną, a dającą się zastąpić awojazczy- 
zną — oudzoziemszczyznę. Wartoby było, aby Śz. 
Redakoya poruszyła na swych łamach sprawę nie- 
czystości i niejednolitości naszego języka dzienni- 
karskiego i literackiego Proszę o to w imieniu 
Dobra Narodowego, gdyż co nas trzyma? — Ję- 
zyk! A więc musimy oczyścić go i zaczerpnąć 
nowe posiłki ze ekarbów naszych przelicznych 
gwar i narzeczy. Jeno trzeba chcieć, a „patryotom* 
się nie chce chcieć! Oj, ospali my i gnuśni... Oto 
w Nr 24 r b. widzę: typowych reprezentantów 
m nie polskich przedstawicieli, biblioteki zamiast 
keiążnice, księgozbiory, dalej spotykam uniwarsy- 
tet, gdy mamy polską wszechnicę i nezelmę wyż- 
szą, rosyjski wyraz „ministeratwo* utarty u Gali- 
eyan, a nie naszą końcówką „ministeryum*, w na- 
główku „Straży“ widnieje administracya i prenu- 
merata, a nie zarząd i przedpłata; w Nr. 25 zna- 
chodzimy: ortografię zamiast pisowni, produkcyę 
zamiast wytwórczości, jest kolonizacja, a nie osa- 
dnietwo, informowanie, a nie powiadamianie, sekoja 
zamiast wydział, rezultat zamiast wynik, referat 
zamiast sprawozdanie, rezolucya zamiast uchwały, 
konkurować zamiast współzawodniezyć, elementem 
zamiast żywiołem, pierwiastkiem, składnikiem, emi- 
grować zamiast wychodzić, materyal zamiast two- 
rzywo, motorów zamiast silników, architekci za- 
miast budowniezowie, procent: zamiast, odsetek itd. 
W ogłoszeniach (nie jak „dziko“ zwą niektóre ga- 
lieyjskie dzienniki — „inaeratach*) widzę repro- 
dukoóye zamiast naśladownietwa, odtwory. 


Teraz chciałbym wspomnieć o jednej jeszcze 
rzeczy, którą mogłaby Szanowna Redakeya przed- 
stawić Zarządowi Tow. „Straży Pol“, mianowicie 
o istnieniu wielu tworzyw, które powinny mieć zbyt 
we wszystkich trzech zaborach. Naprzykład: my 
bardziej uprzemysłowieni od Galityi powinniśmy 
dostarczać tego, co się u nas wytwarza, a ao Ga- 
lieya sprowadza z zagranicy; taka lista wytworów 
zamiennych powinna być sporządzoną przez „Straż 
polską*. Naprzykład mam w tej chwili na myśli 
wielką fabrykę ołówków i kredek Majewskiego 
i Sp, a takiej Galicya nie posiada, lub naszą fa- 
brykę mebli giętych „Wojciechów“, podezas gdy 
Wy bierzecie meble wiedeńskie. Wasz myndykat 
rolniczy krakowski (mezły patryotyzm (?) w kraju 
polskiego samorządu), zamawia obecnie narzędzia 
rolnicze od hakatysty z Grudziądza; niechhy za- 
mówił pod zaborem pruskim lecz w polskiej fa- 
bryce lub w warszawskiej „Grodzkiego“ 1 innych. 
Silniki (motory) bierzecie pewno niemieckie, a tym- 
czasem ja wiem o fabryce silników W. Adamozaka 
w Opalenicy w Poznańskiem. Galicya znów może 
zarzucić Rosyę, Litwę i Królestwo swym wspa- 
niałym „Okocimerem* naprzykład, lub mydłem 
lwowskiem glicerynowem, w rodzaju angielskiego 
(takiejże jak ono dobroci) z fabryki „Tlen“ i wie- 
lu innemi przetworami awymi. 

Nakonieo poprosiłbym znawców języka z „Ką- 
cika językowego”, aby odpowiedzieć raózyli na 
moje następujące pytania w najbliżazym numerze 
„Straży polskiej«, mianowicie — czy wyrazy pol- 
skie przezemnie wymienione mogą wejść w skład 
ogólnej -pulszezyzny i ozy są dobrze przezemnie 
pomyślane: 1) depozytaryuez — wkładoodhiarca, 
2) depozytor — wkładowiec, (narówni chyba upra- 
wniony jak ugodowiee, postępowiec itd. 8) deko- 


rator — przyozdabiacz 4) elewator — wznośniea, 
5) oberłufc — nadakiennik, 6) informator — powia- 
daminez, objaśniacz, 7) respirator — oddychaez, 


8) kwestyonaryuez — zapytajnik, 9) prospekt — 
zapowiedź, 10) sztuka piękna — twórstwo, 11) her- 
petalogia — padoznawstwo, 12) elektrodynamo- 
metr — prądomierz, 13) epidometrya — plauzozy- 
znomiernictwo, 14) elektroterapentyka — elektro- 
lecznictwo, 15) obserwator — spostrzegacz (aw ex), 
16) obserwatorynm — dostrzegalnia, 17) zeeer — 
układacz, 18) rekord — wyczyn, 19) taksometr — 
płacomierz, 20) koepterolagia — chrząszaznietwo, 
chrząszczaznawatwo (jak krajoznawstwo), 21) kom- 
pleks — zgrupowanie (np. domów), 22, rynaztok — 
ściek, 23) rafinerya — oczyszozalnia, 24) ratusz — ra- 
dniea (ozeski wyraz) 25) pretendent — raściciel, 
26) pluwiometr, udometr — deszozomiar, 27) pnen- 
matometr — oddechomiar, 28) akustyka — ad- 
głośnia, odgłosie, 29) anemometr — wiatromierz, 
czy wiatromiar, 30) adjutant — przyboczny, 31) ar- 
cheologia — starożytniatwo,-32) archeolog — eta- 
rożytnik. Sznoownej odpowiedzi „Kącika“ i odpo- 
wiedzi Redakcyi w aprawie mych licznych, a zda- 
je się ważnych pytań, oczekuję w najbliższym nu- 
merze „Straży“. 

Pozostają z głębokim szacunkiem dla wydaj- 
nej pracy Sz. Redakoyi i „Towarzystwa Straży”. 


„Pepesowiec s Warszawy", 


Od redakcyi. 

List powyższy wydrukowaliśmy z małemi zmia- 
nami. Wykreśliliśmy mianowicie parę drobnych ostrych 
wyrażeń, które nielicowały ze stanowiskiem „Straży 
Polakiej*, jaka instytueyj stojącej poza stronnictwami, 
mającej zadanie łagodzić, a nie drażnić, 

Poruszona przez p. Pepesowea myśl handlu zamien- 
nego między trzema dzielnicami Polski, nie jest dla 
nas NOWA. 

W statucie „Straży Polskiej" pomiędzy środkami, 
jakiemi ma ona dążyć do celu, znajduje się: „Zawią- 
zywanie stosunków handlowych z innemi ziemiami 
polskiemi". W tym celu porozumiewaliśmy się nieje- 
dnokrotnie z Poznaniem i Warszawą. Na naszych pla- 
katach bojkotowych wskazywaliśmy te fabryki Kró- 
lestwa i Księstwa, których wyroby wybornie zastąpią 
towar obey, a zwłaszcza pruski. Papieraliśmy między 
innemi wspomnianą przez p. P. fabrykę ołówków i kre- 
dek Majewskiego i mamy przekonanie, że sporo wpły- 
nęliśmy na ich zbyt w Galicyi. 

Ale nie wszystko da się wprowadzić. Cło i ró- 
żnica cen są tu decydujące. Tak np. ceny fabryki me- 
bli „Wojciechów* zamykają jej drogę do Galicyi — 
a eóż dopiero gdy do tych cen przyszłoby cło doliczyć? 
Odwrotnie ów „Okoeimer* galicyjski, nazwany „wspa- 
niałym* przez autora listu, próbowano wprowadzić 
w Warszewie i nie ndało się. Cena jego po ócleniu 
była za wysoka. Wprawdzie Warszawa przepłaca 
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„pilznera*, ale to piłzner, światowa sława, a zwłaszcza 
reklama ! 

Spis dokładny wyrobów Królestwa i Wielkopol- 
ski, któreby się dały wprowadzić do Galicyi (i odwro- 
tnie) byłby bardzo pożądany. Ale to praca wielka 
i kosztowna, bo tu nie idzie tylko o wykaz fabryk, 
ale o zbadanie wartości ich wyrobów, o porównanie 
cen, o obliczenie należytości ełowych itd. Niestety 
„Btraż Polska" nie ma ani ludzi mogących oddać się 
całkowicie tej żmudnej pracy, ani sił finansowych, da- 
jących jej możność zamówienia takiego spisu. Sprawę 
tę powinna podjąć „Liga pomocy przemysłowej*, jako 
mająca środki ku temu. 

Ale i taki spis nie poradzi, jeżeli sami przemy- 
słowcy nie wezmą się do dzieła, Co komu pr 
z wiadomości, że to Inb owa wyrabiają w Królestwie, 
jeżeli tego w Galicyi nie dostanie, jeżeli fabrykant 
wyrobu tego nie wprowadza, nie oddaje go na skład 
kupcom galicyjskim, a choćby oddawał, nie ogłasza 
gdzie jego wyroby nabyć można. Interes swój zrozu- 
miało w Królestwie zaledwie kilka fabryk (Majewski, 
Wasilewski, Malinowski itd.) i te też, poparte przez 
„Straż Polską“, lab dobrze reklamowane (jak np.: mydła 


weraytety mieliśmy i mamy, nazwa to tradycyjna — 
jeżelibyśmy mieli ją spolazczyć, to należałoby mówić 
raczej Szkoła główna (jak zwano Uniwersytet 
Jagielloński w końcu XVIII w. i jak nazwano 
uniwersytet w r. 1862 w Warszawie) a nie waze 
chnica. Arehilekt to stopień wyższy niż budo- 
wniczy — budowniczych jest wielu, a architektów 
mało. Co to jest materyal każdy rozumie, a two- 
rzywo, to wyraz ukuty, zupełnie niewprowadzony, 
stąd niezrozumiały. To samo silnica zam. motor. 

Co do wyrazów przez p. P. „pomyślanych*, nie- 
które z nich już mają prawo obywatelstwa jak np. 
ściek (rynszłok) starożytnik (archeolog) — inne 
jednak musiałyby długo czekać na to, aby się 
jęły. Wątpimy, aby sztuki piękne zastąpiono 
twórsatwem, obserwatory um dostrzegalnią. R a- 
tusz, nazwa stara, tradycyjna, stał się już wyrazem 
polskim, — na radnicę nikt go nie zamieni, Wię- 
cej przyszłości mogłyby mieć przed sobą wyrazy te- 
chniczne, spolszezone przez p. P-a, ale trzebaby je 
wprowadzać tylko przez słowniki wyrazów techniez- 
nych — należałoby przeto udać się do ich wydawców 
i do stowarzyszeń technicznych. 


Przecież nie w inny sposób jak tylko agitacya 
między konsumentami utrwaliło społeczeństwo pol- 
akie byt cukrowni przeworskiej. I to jest jedyną 
droga do stworzenia polskiego przemysłu. 

Społeczeństwo polskie musi znać dokładnie 
towary wyrabiane przez polskich wytwóreów, musi 
agitować za kupnem tylko tych towarów i w ten 
sposób poprzeć wyłącznie polską produkeye. 

Wedle mego przekonania każde z wymienio- 
nych wyżej towarzystw odda polskiej produkcyi 
ogromną przysłngę, jeśli w łonie swem utworzy 
osobną komisyę, któraby wyszukiwała towary przez 
polskich prodncentów wytwarzane i przetwarzane, 
a podając je do wiadomości ogółu inicyowała ga- 
rącą agitacyę, by tylko ten polski towar kupowano. 

tej agitncyi pomocne mogłyby być inne stowa- 
rzyszenia polskie o jakichbądź celach, byleby tylko 
tworzyły nowe grupy osób agitujących za palelim 
towarem 

Przy takiej akcyi z pewnością małą rolę od- 
grywać będzie mała zwyżka ceny polskiego pro- 
duktu w razie, gdy teoże na razie nie może kon- 
kurować w cente z produktem niepolskim, 


Wycieczka „Straży Polskiej“ do Niepolomic! Uroczystość sypania kopca grunwaldzkiego. 


i wyroby toaletowe Malinowskiego), cieszą się w Galicyi 
uznaniem i powodzeniem. ') 

Oo do uwag p. Pepesowca, tyczących się czy- 
stońci języka, z prawdziwą przyjemnością witamy jego 
miłość mowy ojczystej, ale musimy go przestrzedz 
przed przesadą. 

Prawda, żę mie powinno się używać wyrazów 
obcych, jeżeli mamy własne zupełnie im odpowiadające. 
Lecz są wyrazy obce, które uzyskały znpełne prawa oby- 
watelstwa, są dla wszystkich zrozumiałe. Do takich należą 
up. uniwersytet, konkurencya, materyał, re- 
ferat, procent, biblioteka, architekt itp. Co 
więcej, niektóre z nich w przekładzie polskim, albo nie. 
aupełnie dobrze myśl oddają, albo mało są npowsze- 
chnione, a stąd niezrozumiałe. Referat a sprawo- 
zdania to nie jedno i to samo: można mieć referat 
nie będący sprawozdaniem. W referacie np. o potrze- 
bach szkolnictwa może nie być całkicm sprawozdania. 
Rezolucya a nchwała, to również rzeczy od- 
mienne — rezolucya to żądanie, życzenie, — dla- 
tego też się rozolucye uchwala (uchwalać uchwały 7) 
Biblioteka wyraz przez wszystkie języki uży- 
-wany — książnica nowotwór mało przyjęty. Uni- 


1) Na wystawie podczns zjazdu techników we Lwowie 


były pięknie zastąpione firmy Majewskiego i Wasilew- | 
=. 


(Objañnienie na koñeu mumern w kronice „Btraży Polskiej). 


Zresztą na pomysły p. P-a zwrócimy uwagą Pora- 
dnika językowego, który prawdopodobnie awój 
sąd o nich wyda, 

Dodajemy jeszeże, że chociaż wyrazy oboe szpecą 
język, to przecie nietyle go panują, co obce zwroty, na 
których wyplenienie kładziemy główny nacisk w na 
szym „Kąciku językowym”, Red 


idę 


lak stworzyć przemysł 
(dyskusyn). 


Pod powyższym tytułem nkazał się w maju 
r b. w Strasy Polskiej artykul p. Chrościekiego, 
na który chciałbym kilka słów odpowiedzieć, a znie- 
wala mię do tego tylko okoliczność, iż w powyż- 
szym celu zamierza zakładać nowe towarzystwo, 
podczas gdy rzecz eama da się przeprowadzić w ra- 
mach zakreślonych przez sstniejące już stowarzy- 
szenia jak n. p. „Straż Polaką* i „Polską Ligę 
Narodowa“. 

Do urzeczywistnienia bowiem myśli zasadni- 
czej poruszonej przez p. Chrościckiega, potrzeba 
nie speryalnego stowarzyszenia, ale pewnego koła 
osób ożywionych myślą i gorącą chęcią poparcia 
za wszelką cenę przemysłu czysto polskiego. 


Na niesumienność producenta znalazłaby się 
zawAze rada w stworzeniu nowego polakiego ogni- 
ska tej gałęzi produkeyi. 

Lecz do całej tej akoyi trzeba zapału płyną- 
cego z miłości ojczyzny i potrzeba świadomości, że 
konsument kupując polski towar spełnia 6zyn pa- 
tryatyczny, akt poparcia polskiego przemysłu, 
którego powstania i wzrost leży w rękach tylko 
polskich konsumentów. Dr. St, Korytko. 


Z naszego przemysłu i bojkotu. 


Bojkot towarów niemieckich, Czytamy w Ku- 
ryerze Warszawskim Z nadesłanych nam przez jednego 
2 naszych prenumeratorów okólników przekonywamy 
się, że w Krakowie — w serou uczuć polskich — 
w miesiącu lipcu, w którym gród ten razem z całą 
Polską tak wspaniale obchodził rocznicę zwycięstwa 
pod Grunwaldem — syndykat rolniczy krakowski 
w okólniku swym proponuje ziemiaństwu nabywanie 
maszyn rolniczych firmy niemieckiej w Grudziądzu. 
Ponieważ syndykat ten posiada filją swą we Lwowi 
nie omieszka zapewne i tam przyczynić sią do roz- 
woju zbytn wyrobów niemieckich. 

Postępek syndykatn krakowskiego nie jest by- 
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najmniej odosobniony, posiadamy bowiem podobny 
okólnik domu handlowego „I. Szafrański i Sp. w Kra- 
kowie, który również zaleca maszyny niemieckie. 

Qzem sobie objaśnić ten zwrot tak nagły? Prze- 
cież jeszcze niedawno w wystawowych oknach maga- 
zynów krakowskich widzieliśmy ogłoszenie: „Wstęp 
niemieckim ajentom handlowym wzbroniony”. 

Ponieważ postępek, bądź ca bądź, tak poważnej 
firmy, jaką jest syndykat rolniczy, daje zły przykład 
i niewątpliwie musi być przez inne firmy naśladowany, 
zasługuje tedy na tem większą naganę. 

Przy tej sposobności zaznaczamy, że wspomniana 
firma grudziądzka jest nawskróś hakatystyczna i na- 
leży do związku H K. T., i że syndykaty rolnicze 
u nas, posiadając wszelkie maszyny rolnicze, ze źródeł 
niemieckich nie korzystają. 


Od 6 lat istnieje w Krakowie na Zwierzyńcu 
(poprzednio na Woli Duchackiej) fabryka wyrobów 
Dyetycznych wyrabiająca przednie gotowe ciasta do 
pieczenia, galaretki owocowe, puddingi, 
cukier waniliowy, sos waniliowy, i pro- 
szek drożdżłowy; wszystko znakomite, bardzo 
łatwe do przechowania, gdyż w stanie stałym czysto 
1 hermetycznie opakowane. 

Wyroby te były badane przez komisyę zdrowia 
i fizykat miejski, i uznane za zupełnie naturalne, czy- 
ste i zdrowiu nie szkodzące. Oprócz tego fabryka 
otrzymała za swe wyroby złote medale i liczne uzna 
nia na wystawach krajowych i zagranicznych. 

Wślad jednak za temi uznaniami postępowała 
konkurencya pozakrajowa, przeważnie pruska, podając 
publiczności podobne wyroby wprawdzie w znacznie 
gorszym gatunku, lecz popierając je natomiast bardzo 
energiezną, i sztuczną reklama. 

Szczególnie na dwa artykuły rzucono się bardzo 
zajadle, mianowicie na proszek drożdżowy i gałaretkę 
owocową, używając podobnego znaku fabrycznego, jaki 
się znajduje na opakowaniu fabryki krajowej. Kto je- 
dnak ciekawy, łatwa przekonać się może, że proszek 
drożdżowy, wyrabiany przez ową konkurencyę, wywią- 
znje znacznie mniej gazu kwasu węglowego, czyli mniej 
pędzi ciasto zarobione, wszystkie zaś galaretki zawie- 
rają jednakową masę, do której są dodane kapsułki 
lub faszeczki z eterem nadającym różne smaki i farbę. 

Konkurencya nie troszczy się o to czy jej gala- 
retki lub puddingi w ten sposób sporządzane są zu- 
pełnie zdrowa i czy mogą byt bez obawy spożywane. 

Powinno być więc rzeczą publiczności odrzucać 
wprost te sztuczne preparaty, pochodzące od naszych 
nieprzyjaciół, nawet swym wyglądem wstręt budzące, 
a nabywać jedynie czysty naturalny wyrób krajowy. 

Fem bardziej teraz, po uroczystościach grunwal- 
dzkich, które wykazały, iż umiemy szanować swą na- 
rodowość i uczucia, bez względu na wszelkie granice 
powinniśmy wzbudzić w sercach naszych choć trochę 
zamiłowania do własnej pracy i produkcyi, aby siać 
się równie mocnymi ekonomicznie jak nasi wrogowie. 
Precz zatem z wyrobami pruskiemi wogóle, a między 
nimi z preparatami pp. Oetkera, Hermana, Kraty, 
it p. 


Początki Banku przemysłowego. Na posiedzeniu 
Rady miejskiej lwowskiej zabrał głos r. Bzafrański 
który przedewszystkiem zwrócił uwagę, że w ostatnich 
czasach powstają tak liczne instytucye, „popierania 
przemysłu“, że gdyby przemysł tak się rozwijał jak 
one, toby żadnego poparcia nie wymagał. Jeżeli tak 
nie jest, powód leży w osobliwem popieraniu przez 
nie przemysłu krajowego. Najjaskrawszym zaś tego 
przykładem jest oddanie urządzenia nowego „Banku 
przemysłowego“ obcym. Sprawa się tak miała, że 
pięćdziesięciu kilku stolarzy lwowskich zgłosiło się do 
dyrekcyi Banku, ofiarując się objąć roboty. Dyrektor 
Banku dał odpowiedź za trzy dni, mianowicie ofiaro- 
wał na piętdziesięciu kilku stolarzy da rozdziału 8 
biurek i 3 stoły!.. czego naturalnie nie przyjęto, 
a Dyrekcya Banku oddała dostawę przedsiębiorcy, 
który znów porobił zamówienia we Wiedniu, Mimoto 
dotychczus jeszcze niedotrzymano terminu, choć od 
niego tydzień minął, więc nie byłoby nieszczęścia, gdyby 
także wobec krajowych przemysłoweów stosowana 
mniej ściśle żądanie dotrzymania terminu, Mówca więc 
prosił prezydenta miasta, jako członka Rady nadzor- 
czej „Banku przemysłowego” o wyjaśnienie tej sprawy. 

Zarazem mówca poruszył sprawę drugą, doty- 
czącą tego samego Banku. Oto „Bank przemysłowy” 
sfinansawał dotychczas jedno przedsiębioratwo, miano- 
wicie „Sokolnieki i Wiśniowski* a jak słychać sfinan- 
sowa? na rzecza, Prusaków! 

Wobec takich poezątków „Banku przemysłowegu* 
można się obawiać, że pieniądze miejskie dane na ten 
Bank ga zmarnowane i że lepiejby ich miasto użyło 
na poparcie przemysłu we własnym zarządzie. 


Prezydent p. Ciuchciński oświadczył w od- 
powiedzi, że ta sprawa jest „bardzo przykra, Mówey 
na jego interpelacyę dyrektor Banku p. Karłowski 


oświadczył był, że „stolarze nie chcą zobowiązać się 


do żadnego terminu", Później, kiedy wyszło na jaw, 
że przedsiębiorea, któremu oddano dostawę, był wła- 
Ściwie podstawiony przez przemysłowców wiedeńskich, 
mówca próbował interweniować u dyrektora p. Kar- 
łowskiega i u prezesa Rady nadzorczej, ale ani jednego, 
uni drugiego znaleść nie mógl. Sprawę więc poruszy 
na najbliższem posiedzeniu Rady nadzorczej Banku. 

Początki zaiste piękne. „Straż Polaka“ występu 
jąc przeciw założenin Banku w spółce z Niemoami, 
nie przypuszczała jednak, aby nawet w takim kierunku 
Bank popierał Niemców i Prusaków. 


Rzecz godna uwagi. Przed tygodniem kupiłem 
w handlu, na rogu ulicy Wiślnej, obok plant, pakiet 
zapałek szwedzkich z załączoną tu etykietą. („Wyrób 
galicyjski. Zapałki szwedzkie Fabryka Regina, w Bi- 
dzinie pod Krakowem“), Ze zdumieniem znalazłem 
w pakiecie, po rozdarciu opakowania, dziesięć pudełek 
# napisem: „Beste Sicherheita-Zlindhulzchen ohne Sehwe 
fel. Gramophon“. 

Co to znaczy? Wszakże to na oszustwo zakra- 
wal Może też zarząd fabryki „Regina“ w Bidzinie, 
ujmie się za obg. 

Załączam i etykietę z opakowania i pudełko za- 
pałek. Ce. P. 


Kronika literaeka. 


Hołd Grunwaldowi. 


O albumie „Hołd Grunwaldowi”, wydanemu sta- 
raniem „Straży Polskiej“, wszystkie pima wydały 
nadzwyczaj pochlebną, czasem nawet prawie entnzya- 
styczną opinię. 

Gdybyśmy chcieli przedrukować wszystkie spra- 
wozdania i wzmianki, musielibyśmy poświęcić na to 
przynajmniej cały numer naszego miesięcznika, Dlatego 
też poprzestajemy na kilku drobnych wyjątkach, 

Słowo Polskie, osobny urtykuł pióra dra St. K. 
p. t. „Dwa albumy jubileuszowe” poświęca albumowi 
poznańskieme (Grunwald, szkie historyczny Jasława 
z Bratkowa) i alhumowi Straży Polskiej, O pierwszym 
wspomina krótko, o naszym pisze trzy razy więcej. 
Podnosi oba „artykuły programowe“ (wstępne), które 
nazywa „pięknemi i pełnemi szczerego patosu“, Na- 
stępnie wylicza i omawia wszystkie inne artykuły, 
zwracając uwagę na „wybór staranny i udatny“. Spra- 
wozdanie kończy się słowy: „Piękne ilustracye, z któ- 
rych niejedne reprodukowsno w albumie poraz pierwszy, 
ich niecodzienność i trafność doborm — są niemałą 
zasługą redaktora albumu; wespół z podniosłą i war- 
tościową treścią ntrzymaną na poziomie nauki, czynią 
„Hołd Grunwaldowi* śliczną pamiątką jubileuszową, 
do której czytelnik powróci zawsze chętnie, aby po- 
dnieść i nasycić ducha“, 

Również osobny artykuł o naszym albumia podał 
Tygodnik Ilustrowany. Rozpoczyna go od zapewnienia, 
iż „na czele wydawnictw wielkiej rocznicy poświęco 
nych, stoi bezsprzecznie album „Hołd Grunwaldowi*, 
Następuje szczegółowe wyliczenie i omówienie arty- 
kułów umieszczonych w naszym albumie, Koniec spra- 
wozdania brzmi: „W dziale ilnstracyjnym znżytkowano 
starannie mniej więcej wszystko, co do dziejów Grun- 
waldu zużytkować było można; bogactwo ilustracyi 
zasługuje na podniesienie, jak również obejmująca ca- 
łość stylowa oprawa. 

„Album ten możemy śmiało polecić czytelnikom 
naszym jako trwałą i cenną pamiątke wielkiej rocznicy”, 

Prócz tego Tygodnik ilustrowany podaje podobi 
znę oprawy i przedruk z naszego albumu wiersza Ko- 
nopnickiej: „Hołd Jadwidze“, 

Głos Nurodm podaje obszerną notatkę i zapowiada 
iż umieści osobny fejleton, poświęcony „tej niezwykle 
pięknej i podniosłej publikacyi*. Wysoko podnosząc 
część literacką albumu, dziennik ten oddaje „najwyższe 
mznanie również części ilustracyjnej”. Nie mniej chwali 
oprawę, druk i papier. Całość nazywa „wykwintną, 
przynoszącą zaszczyt wydaweom*, Kończy wyrażeniem 
nadziei, iż „każdy dom patryotyczny zaopatrzy się w to 
niezwykłe wydawnictwo, będące najpiękniejszym hołdem 
literackim złożonym Grunwaldowi*, 

Oświata ludowa, organ Towarzystwa „Oświaty lu- 
dowej" podaje treść tego „wspaniałego ilustrowanego 
albumu pamiątkowego, wydanego staraniem wysoce 
zasłużonej pod względem narodowym „Straży Polskiej”. 
Po przytoczenia treści Qświata ludowa dodaje: 
„Kilkadziesiąt rycin, często bardzo artystycznych i nie- 
pospolitych, wraz z dużą kolorową odbitką z obrazu 
Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem* zdobi tę nader 


okazałą i obszerną książkę, Wśród wszystkich wyda- 
wnietw grunwaldzkiego roku jest zapewne księga p. t 
„Hołd Grunwaldowi" zarówno pod względem treści 
literackiej i rysunkowej, jak i formy zewnętrznej naj- 
wyborniejszą i najpiękniejszą”. 

Czas podnosi wartość niepospolitą kilku artyku- 
łów tej „sympatycznej publikacyi*. Jest ona, według 
niego, z wydawnictw grnuwaldzkich „rozmiarami naj- 
większa, pod względem typograficznym i ilustracyjnym 
zasługująca na wszelkie uznanie“, 

W podobny sposób o naszym albumie wydały swą 
opinię Rola, N Reforma, Nowiny, Gazeta "Powszechna, 
Kurjer lwowski, Dzień (warszawski) itd, itd. 1) 


Bronisław Gustawicz. Atlas geograficzny 
dla szkół średnich. Nakład autora, skład pł, w księ- 
garni F, Himelblaua. Kraków 1910. 

Zasłużony geograf i kartograf, prof, Bronisław 
Gustawiez, obecnie dyrektor szkoły realnej w Żywon, 
przysłużył się prawdziwie młodzieży naszej tym atla- 
sem. Składa się on z 39 map kolorowych, czysto wy- 
konanych w krakowskim zakładzie litograficznym A. Pru- 
szyńskiego. Atlas rozpoczynają dwie mapy astronomi- 
czne, potem idą plavigloby i mapa kolonialna i komu- 
nikacyjna. Dalej mamy na osobnych kartach 5 części 
świata (przy Europie i Palestynie) przedstawione 080- 
bno fizycznie i politycznie. Dalsze mapy szczegółowo 
traktują części Europy również pod względem fizycznym, 
a osobno politycznym, Dwie mapy poświęcone są Ga- 
licyi i Bukowinie, a ostatnie przedstawiają okolice 
Lwowa i Krakowa. 

Atlns ten wybornie zastąpi atlas wiedeński Ko- 
zenna, używany w naszych szkołach średnich. Jest od 
niego lepszy, dla naszej młodzieży odpowiedniejszy 
i znacznie tańszy (5 K. zamiast 8 K. Kozenna! Należy 
i to podnieść, że zasłużony jego autor starał się o czy- 
ste, naukowo uzasadnione imiennictwo geograficzne. 


Kronika „Straży Polskiej”. 


Podczas lata „Straż Polska“ urządziła kilka wy- 
cieczek do Niepołomic w celu aypania kopca grun- 
waldzkiego, Podajemy dziś „zdjęcie* z jednej z tych 
wycieczek. Fotograf chcąc, aby widać było pracę koło 
sypania kopca, wybrał tę chwilę kiedy większa część 
wycieczki już się oddaliła i przez to odsłoniła kopiec 
i sypiących zietnię. 

Inicyatywa „Straży Polskiej“ wydała dobre wy- 
niki. W każde święto i w każdą niedzielę urządzają 
różne stowarzyszenia wycieczki do Niepołomie i kopiec 
zaczyna przybierać już poważne rozmiary. 


Dwutygodniowa wycieczka „Straży Polskiej“ do 
Warszawy i Wilna (ze zwiedzeniem Sandomierza, Kazi- 
mierza, Puław, Lublina, Wilanowa, Płocka i Kowna) 
wyrusza dnia 17. września. W wycieczee bierze niział 
tylko dwadzieścia kilka osób, gdyż z 40 zapisanych 
kilkanaście cofnęło swój udział w obawie przed cho- 
lerą, Ta obawa jest dosć zabawna, gdyż Galicya znaj- 
duje się znacznie bliżej epidemii (Podole rosyjskie, 
Węgry, Wiedeń) niż Warszawa i Wilno. Raczej mie- 
szkańcy Warszawy i Wilna powinni się obawiać prze- 
bywania w Galieyj — a Galicyanie uciekać przed 
cholera, do Warszawy. 


W Podwysokiem pod Śtanisławowem na obcho- 
dzie grunwałdzkim przemawiał zaproszony w tym celu 
delegat „Straży Polskiej" p. Bogdan Krzy- 
sztofowiez. W godzinnej gorącej mowie roztoczył 
przed chciwie chwytającymi każde słowo słuchaczami 
obraz dziejów Polski-męczennicy od chwili Grunwaldu 
po dzisiejszą dobę, wskazując w wyrazach z serca do 
sere płynących obowiązki, od których spełnienia za- 
leży zmartwychwstanie Ojczyzny i nowy Grunwald. 


Dnia 11. września odbył się świetny obchód 
Grunwaldzki w Poroninie. Była to jedna z najpiękniej- 
szych uroczystokci, jakie kiedykolwiek w podtatrzań- 
skich stronach widziano. 

Nie podajemy opisu tego obchodu, gdyż było ich 
setki, a nie mamy miejsca na obszerne z nich spra- 
wozdania. O obchodzie poronińskin wspominamy je- 
dynie dlatego, że komitet do jego urządzenia powstał 
z inieyatywy upoważnionego w tym celu delegata 
„Straży Polskiej“ p. Juliana Bartoszewicza i że na 
ohchodzie wygłoszona mowę w imienin „Straży Polskiej”. 


3) „Hołd Grunwaldowi* mogą nabywać nasi prenu- 
merasorzy. po cenie dla nich wyłącznie zniżonej (4 K, z prze- 
syłką 4 K 50 h.). Żądać należy w biurze „Straży Polskiej”, 


Kraków, Florysńska 1 


STRAŻ POLSKA 


al Š EAP 
Wezwania Ligi Narodowej. 
P. L. N. jest „Związkiem Polskim“, niezawi- 


słym od stronnictw politycznych, stanowych lub wy- 
znaniowych, dążącym do budzenia i utrzymywania 
świadomości narodowej, poczucia łączno- 
kci i współności interesów wszystkich ro- 
daków, Towarzystw i organizacyj polskich, do w az eo h 
stronnego podniesienia dzielności, do- 
brobytu i prawdziwej kultury Narodu, zbierającym 
środki pieniężne na cele ogólno narodowe i speł 
niajaoym odpowiednio do sił i poparcia najważwiejsze 
zadania programem swym określone. 

Towarzystwo to działa w porozumieniu ze „Stra 
Polską“ w Krakowie i dlatego ogr awe dzia- 
łanie do Lwowa i Okręgu wsohodnie 
kraju. 

Rodacy, nie zapominajcie o tem, że w narodzie 
tak zagrożonym jak nasz, każda jednostka chę 
tna do działania, każdy grosz na cele obrony na 
mzego bytu poświęcony, ma swe znaczenia dla dobra 
ogółu, pamiętajcie, że obojętność i ocią- 
ganie siję azkodzi sprawie narodowej i zniechęca 
inne jednostki, chętne i zdutne do pracy — więc, nie 
czekając ba wielkie, po e czyny, wstępuj 
oio wszyscy w na szeregi jako ozłon- 
kowie czynni, spełniając jako pierwszy swój obo- 
wiązek złożenie podatku narodowego na 
a P. L. N. który dobrowolnie, odpowiednio 


go naszego 


Roczny podatek narodowy na rzeczP. L. N. 

wynosić powinien około */,.ę części doch adu, czyli 

2 ör. ód;AĄ00 kor. Najniższa wkładka roczna 2 ko- 

rony: Kzłonkowie płaccy 6 lub więcej koron 

otrzymają organ Towarzystwa Straż Polską bezpła tnie. 
— Pocztowy rach. czekowy |. 114.853. 


Do Członków Ligi! 

Każdy członek Ligi powinien pozyskać dla 
naszego Towarzystwa jednego lub więcej no- 
wych ezłonków — wtedy szeregi nasze wamogą 
się o tysiące świeżych zwolenników i staną się najeen- 
niejszym, bo żywym i twórczym pomnikiem 
grunwaldzkimi! 


Do Komitetów i Delegatów Ligi! 


Prosimy o samodzielne szerzenie idel 
przewodnich P, L. N. w swych okręgach i o nadsy- 
łanie sprawozdań, wkładek zebranych 
i wniosków swoich wprost do Biura skarbnika 
Ligi, (Lwów, Czarnieckiego 3). 

Tamże są do nabycia pocztówki P. L. N. 
zywezwaniami narodowemi, 30 kart za 1 kor. 

Datki na fundusz budowy domu P, L. N. 
prosimy nadsyłać wprost do biura skarb 
we Lwowie, Na zawiązek tego funduszu przeżn 
Wydział Tow, kwotę 1000 koron. 


Odniemczenie Galicyi. 


Szanownych delegatów Ligi Narodowej 
prosimy o uważne przeczytanie sprawozdania z Wiec n, 


dotyczącego odniemczenia naszego kraju i o postawie- 
| ae odnośnych wniosków na Wiecach lub ob- 

chodach polskich, jakie się w danym oktęga 
| w najbliższym czasie odbędą. 


Uchwały takich zehrań należy wysłać przez Za- 
rząd P, L. N. do „Koła Polskiego” 


Z powodu wyjazdu na czas letni 
członków redakcyi S/raży Polskiej, sierp- 
niowy jej zeszyt wyszedł ze znacznem 
opóźnieniem, Zeszyty za wrzesień i paź- 
dziernik wyjdą razem w podwójnej obję- 
tości, 


Treśó: Brońmy Lwowa przez RogdanajKrzysztofo- 
wioza. — Mazurzy w Pru ch, przez Antoniego 
Langera. W sprawie robotnika sezonowego, przez Ta- 
deusza „Jumorskiego, — Bóg wie kto, przez Elizę Orzesz- 

i 


kową (fejleton). — Pamiętniki z r. 1863 Kazimierza Bakal. 
wa z pod komendy Rochebrina. -- Wezwania 

Ligi Narodowej — Listy do Redakcyi „Straży 
Polskiej“ 7, naszego przemysłu i bojkotu, — Kronika 
literacka. — Kronika „Straży Polskiej“. -— Wezwania Ligi 


Narodowej. — Od Redakcyi. _ Olten: 


Cena 5 koron X 
a 


do swego dochodu rocznego usta no wicie. 


mieszankę. — Bardzo 


do tutek 


NORIS“ 
Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mieszanka w bibulkach cygaretowych 


| Najpopularniejsze tytonie 


sa: tak zwana „siedemnastka''* (Feiner Herzogowina 
Rauchtabak) paczka 34 halerze, i tak zw. „trzynastka 
(Mittelfeiner türkischer Rauchtabak) paczka 26 halerzy. 


Te dwie odmiany tytoniu. w równych częściach zmieszane, dają doskonałą 


smaczną jest w paleniu i nadaje się znakomicie 
oznaczonych literą 


„POBU DEL A* 


RAZYERORU FABRYEI „NORI 
Mra W. Bełdowskiego w Krakowie. 


Cena: p Pobudka w książeczkach 4 hal. — w opakowaniu patentowem B hal. 
Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę na bibulki „Pahudka!! 


Przestańcie palić przeźroczyste hibulki 


T GRUNWALDOWI 


wspaniałe album literacko- 
artystyczne 


s: 


š 


w ozdobnej stylowej 
wra 


|Y ZEW ELE LRNN A A 


PIERWSZA GALICYJSKA 


PAROWA FABRYKA 


apy dachowej i Płyt izolacyjny 


Podgórzu na Zabłociu. 


Dostarcza towaru pierwszorzędnej jakości tak ca: 
liymi wagonami jak i częściowo wprost Odbiorcom 
po cenach ściśle fabrycznych. 


Oferty, prókki przesyła się na żądanie odwrotną pocztą, 


LENE NA ELAN LRNNEŻRN ZE RNA ERN, 


Dla Członków „Straży 
Polskiej" cena zniżona 


za egzemplarz 4 kor. 
z przesyłką 4:50 


JEST DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH, 
u wydawcy (FR. TERAKOWSKI. Mikołajska 13, 
Kraków) i w biurze „STRAŻY POLSKIEJ“ 
(Kraków, Floryańska 1). 


@ 


Wyrśż ©* Biura amerykańskie mahoniowe i dęlowe | 


l Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 


posiada na głównym składzie 


PIESNI PBOLSETE 


zebrane przez K. BARTOSZEWICZA, (wydanie czwarte). 


"me krajowy (materyal doborowy, suchy) . wyrabia 


pracownia art.-stolarska Franciszka £ysonia 


absolwenta s, k. Muzeum technologicznego we Wiedniu 


i w Krakowie — Półwsie Zwlerzynieckie, ulica KaŚciuszki L, 2. :: Jest to najlepszy zbiór pieśni i utworów patryctycznych, 


Biurka te są stale na Wystawie budowlanej Straszewskiega 27. Tal. 15. 


Cena egzemplarza w oprawie 2 korony. 


10 STRAŻ POLSKA 


ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE. 


Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu ngniowegn za czas au 1 stycznia 1909 do 3L grudnia 1909 r. Przychód. 


K 
| 7,105.068 


K [hl 


i koszta likwidacyi wypłae łunduaze przeniesione z v, 1908 . 51 
a zwrot od Towarzystw konti: muiej Ko: kurneya w 96] 14,565.107 |55 
iakuracyjnych . , . 2,086.231 Fundusz na szkody nieuregulowane 
IL | Ogólne wydatki zarządu po potraceniu przeniesiony z r. 1908 . . À 981.846 | 78 
| ar mody kontrasekuracyjnej mniej kontrasekurucya . . , . 251.894 |61 720.952 
- | Odpisy i - 16611.6093 Zebrana premia 12,389.317 |51 
IV | Rezerwa na szkody nleureyuiow 1,273,629 š EE ŻA. 3311117 68] 8 
ERA Sowy Komi i mniej konirasckutacya . . - -| 331417 63| 8509781490 |= 
kurncyjnych . . ; I 923397 |po | TY | Przychód z lokacyi kupilnłów 476.078 | 04 
| v | stan Jwmduszów z końcem roku 1909 TES M 
| mniej kontra 14,58L.082 | 04 Í 
| VI | Pozostałość ER 1,083.489 | 68 | 
95 451877 | 99 25.461.877 |99] 


bilansu z działu ogniowego z dniem 31. grudnia 1909 Stan bierny. 


414.774 


kas z dniem 31 grudnin 1908 
ządzalne należyt w iustylu= 
h kredytowych i knuach os 
czędności 


Fundusz rezerwowy 
JL. | Fundusz na zwroly . 
III. | Fundusz wyrównawczy 
IV. | Fundusz na różnicę kursu 


1,541.603 | 13 68.627 | 85 


HL | Realności W. ERA 1,850,000 V. | Rezerwa premi os . oo 4,927,080 | 05 

IV. | Papiery warłościowe według kursu mme) kontrasekuracya B 1894447 |06]  3,602.632 | 99 
|. z dnia 31 grudnia 1909 683.193 71 ||| VI | Rezerwa na szkody nieuregulowane 1.273.622 | 86 

V. | Weksle w portfelu 205.239 | 36 mniej kontrasekuracya . . . . 350.295 | 26 923.327 |59 


VI. | Salda czynne rachunków z Towarzy 


VIIL | Fundusz emerytalny 2814.947 |60 


| stwarni kontrasekuracyjnemi 1,955.798 | u0 Hy j g. | 
VIL. alogłości w agotarach í kia (sa d | kasu a 
SATA | pażteami kontrasekuracyjnenm 198.706 
l czynne) . : , 02,119 | AN IX Róż A i 365.907 
VIII | Różni dłużu 2580.722 | 99 x ROA t 558.605 
IX. | Efektu kauey; ageutów | 568605 |B | (r Tuniuszeć ZOZ) 
| | XII. _ Puzoslałość 1,083.489 
i 21.101.859 |36 21,101.858 
— R Eu m —— 
Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu gradowega za czas md |. stycznia 1909 do 3l. grudnia 1909 r. Przychód. 
s [h K hi s "HE K 
| Wi == 
1. | Szkody i koszla Mkwidaeyi wypłacone || 1,800,973 | 29 odl g | Euntusse przeniesione z n 1008 
muiej zwrol od Tuw. kontvasekurac. 649600 |11| 1,151.372 58 | IL | Zebrana premia . . mz 
1. Ogólne wydalki zarządu po potrąceniu | | mujej konirasekuracya pe 1,118.773 
prowizyj koulrasckuaryjnej -= , | 199.333 19 | TIL | Fundusz na szkody nieuregulowane 
III. Odpisy i inne wydatki A è 26.259 18 || | przenies. z r. 1908 . 11214 | 11 
IV. | Fundusz na szkody nieuregulowane ` | 41.064 75 | IV. | Przychód z lokuoyi kapitałów 108.850 | 41 
V. Btan funduszów z końcem r. 1909 30659.7924 67 V. | Inne przychody . . HN 104.811 ' 25 
| VT. |Niedohór OGONOWE 997.496 07 
4.470674 37 | | RED 4,410.674 |37 
Gian kxynçg, Rachunek bilansn z działu gradowego z dniem 31. grudnia 1909 r. Stan bierny. 
K h K | K K h 


L | Rozporządzaluc nałeżytości w instytu- Fundo 9890697 | 77 


erwowy 


cyach kredytowych i kasach oszczę- Fundusz wyrównawczy i sp cyalny 191.711 |76 
duośi . « aaa 5 AO 34.673 Różni wierzyciele * 316.356 | 33 
1E. | Papiery wartosciowe według kursu | Fundusz na zwroty . 5.635 |14 
z dniu 31 grudnia 1909 509 Fundusz na szkody me uregulowane 41.064 |75 
111. Wakala ` w portfel bA Salda hi je rachunków z Tuwarzy- 
IV. stwami kontrageku: amj 47, BO 
150.588 Fumdusza f 74.715 |43 
Y by š ` 34.421 Fundusz na różnicę kuran 34,750 
VI. | Pożyczka z funduszu rezerwowego 304.547 l 
VII | Metabor . . o som aooo 297,406 — 2 | —— = 
| 3,532,092 3539092 48 
— — LG — = = 
Kraków, dnia 31. grudnia 1909 v. 
DYREKGYA: KOMISYA RAGHUNKOWA: 
M. Garapich. lg. Głażewski. Paszkowski. M. Dydyński. A. Wadzioki. K. Dzieduszycki. 
Naczelnik centralnego biura rachunkow.: Wiktor Gablenz. M. Urbański, 
Rozchód, Rachunek zysków i stral z działu życiowego za czas od |. stycznia do 31. grudnia 1909 r, Przychód. 
I L "| WE K m 
L | Wypłaty płatnych ubezpieczeń i rent L | Przeniesienie funduszów z roku po- 
mniej udział Tow, kontrasekurac. 190.623 55|  3,150.939 40 | przedniego . . 34,977.107 | 68 
Ii. | Wypłaty na wykupone police . 414.376 | 01 | | mniej udział Tow. kontrasekürae, | 4,240.784 [52] 3314363923 | 16 
mojej udział Tow. koutrasekuraw, 1.661 | 68 410.714 | 38 11. | Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych 
I. Ç ; 252.715 | 70 szkód z roku poprzedniego . 90 
IV. Oa EEE SEC 573370 | 91 | mniej udział Tow, kontrasekurac. | —| 450817 |90 
V. | Odpisy 1 une wydatki . 120.787 | 96 || II. | Zebrane premie 4,747.580 | 91 


VI. | Rezerwa na bieżące wypłoly szkód 648.926 | 37 mniej udział Tow. kontrasckurue, 110.528 |64| 4637.059 | 27 
j mniej udział Tow. kontrasekorne, | 526409 62 | ry | Przychód z lokacp kugitałów „ . . 1201471 |19 
VII. | Slan funduszów z końcem roku rach. | j V. | Inne przychody . . Wok 138.365 |65 


mniej udział Tow. kontrasekurae. GR1.8UB 48 34095.9850 | 88 
VIT, | Zysk 533.407 | 08 I É al 
i 17 40,063.730 | 17 
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Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń na życie z dniem 31. grudnia 1909 r. Stan bierny. 


L | Zapas kasowy 5 WE T. | Rezerwa zysków, kupilałów , G4 | 
JI | Rozporządzalne należytości w instylu- | JL | Fundnsz n irg kursu | » | 
cyach kredytow, i kasach oszcządn 289 240 |48 ||| HIT. | Rezerwa i przeniesienie E Q yil 1 | 
IIT, | Realności PR sat RE 540014 |R5 ||| TV. | Rezerwa na meurepulow szkody z| 
IV. | Papiery wartościowe według kursu | V. | Fundusz niepodniesionej dywidendy , 7 
z dnia 31 grudnia 1909 . . 6488406 |50 || VI. | Salda bierue rachunków z Townrzy- 
v ki hipoteczne . - . - 10,694.008 | 31 slwami kontrasekuracyjnemi `, 34.993 | 86 
VI, | Pożyczki na własn VIL | Różni wierzyciele A 1,171.760 |99 
VII. | Pożyczki stowarzys VIII.| Różne kauey 14407 |51 
VIII. | Pożyczki ubezpiecz. na zastaw penseyi IX. | Funduaz emerylalny i 91 
IX. | Salda c X. WA 03 


nunków z towarzy. 
acyj 
gonturach í fl 


X. | Zaległości w 
XI | Różni dłużnicy - . 1 + 
XIL | Bfekta knmcyjne - A 


Kraków, dnia 34, grudnia 1909 r. 
DYREKCYA: w I KOMISYA RAGHUNKOWA: 
Garapich. Ig. Głażawski, 'aszkawski. 
u U . K. Lipowski, St. Dydynsk, K. Cienski. Dr. E, Kamieński K. Bzowski, 
Naczelnik dzinłu ubezpieczeń nn życie Naczelnik biura rachunkowego: 
E. Szancer A. Szyszklawioz. 


g rządowo nutoryzownny tochniie usekuricyjny. 


Podział zysku. 


Dział ogniowy | Dział gradawy | Dział życiawy 


1091639 84 _ _ 5.958 08 || 
38 34 
3.497 i| 


L ' Dywidendy . . « . À, 
II. | Uposażenie funduszów 


Razem 


1,083.480_| GB 


Rok założenia 1900. Madale, dyplomy i listy uznania 


1774 Blizko f wieku istnienia 1910 


INŻYNIEROWIE-ARCHITEKCI Najstarszy dziennik polski 


J. SOSNOWSKI i A.ZACHARIEWICZ | Gazeta Warszawska 


PIERWSZE KRAJOWE założona w roku 1774 


-hi za Gazefa wes je) wielkim organum codziennym, organem obrony interesów polskich 
[10 1] Iois W Il l II ilill- [ III l | pracy polskiej na wszystkich polach, który notuje 1 oświetla wszelkie 
ważniejsze objawy życia polskiego, w kraju i w pozostałych dzielnicach, 


Warszawska » także informnje o donioślejezych zdarzeniach życia zagranieznego, dając 


WE LWOWIE, ul. Na Blonie L. 3 (dom własny). — L (iągły obraz rozwoju polityki międzynarodowej =asweewaezwę me 

Telefon Nr. 470. utrzymuje blizki kontakt z Kołem Polskiem w Petersburgu, bacznie śle- 

I Gazeta aw dząc wszelkie zmiany położenia naszego w Państwie, rozwój uatawo- 

W KRAKOWIE, ulica Swoboda L. 2. === Warszawska "s" poóstwowogo. oraz połokonio stosunków rosyjskich, od których 

I Telefon Nr. 137 b piim mts i wa s. ........................ 

RZE J L u, 5 podkreśla wszelkie zdrowe objawy naszego życia wewnętrznego, wazelk 

Kierownik Filii na Zachodnią Galicyę Inż. S. G. ŻELEŃSKI. EAN, o Me a A piona naa sis dadarałej E 

i OWA I TAN je Iki rozkładu 

f ab: oświalla z nar anowiska objaw: ne, czynniki rozkładu 

I Adres telegrficzny: Hennebique Lwów i Kraków. Warszawska która naród pragnący ży Chh yawiy Ha: a) nsu wać MO 

I 

I Oddział betonowo-żelazny systemów Hennebique i Wayssa : „PRZED STU LATY". 

M F t 0 í = „Gazeta warszawska” zaprowadziła dział wspomnień z przed stul istniejący w niektórych 

osty, szluzy, stropy, kopuły, piloty, akwadukty, tu (ali A AE EAE TE T 

nele, zbiorniki, schody, syfony, wieże wodne i t. d. x numeru „Gazety warszawskiej”, który się ukazał sto lat temu („Gazeta waraenwsku" w owych 

1 latach ukazywała się dwa razy na tydzień). Wapomnionie ta dotyczą obeonie bardzo doniosłogo w dzie- 

275 wykonanych budowli, 167 wykonanych mostów, jnch Kuropy okrosu napoleońskiego, u nas zań 88 wspomnieniami czasów Księstwa Wnrszdwskiego. 

Badanie rozwoju prnoy w całym kraju, zespolenie polskiej Warszawy z prowino: stawia 

6 zbiorników na ropę it. d. COP WORA WINO OKD ZONE OTG. 

s ip jąc je z główny 


warinók zdrowego rozwoju naszego życia i myśli narodowej, naszej wewnętrznej spójności 1 mocy. 


Oddzial fabryczny : 


Stałymi członkami redakcyi Iuh ál ikami „Gazet kiej“ is 
Wyroby betonowo-żelazne, płyty stropowe, płyty do talym! członkami redakcyi lub współpracawnikam azety warszawekiej" są pp 


Zygmunt Balicki, Kazimierz Bartoszewicz, Stanisław Bukowiecki, prof. Ignacy Obrzanowski, 


i ¿niki i Ń Zdzisław Dębiaki, Roman Dmowski, Slefan Dziewulaki, Jarsy Gościoki poseł Władyeław Grabeki, 

BR płyty u: Sa i krawężniki, płytki posadz gra, Slunishw Groaki, posat Władysław Jabionowak, aden rozpiski, Moryan Kiosk, 

owe, r al ; a Tudomir Komlerowski, Tadeusz Konczyński, Stanisław Kozloki, Marysn Krzeslmoweki, Maryan 

I h , kc an 8 o” m, cementowe Tntostawahi, prot, Winemiy Lutostaweki, Antoni Moyłek Pastezowski, Jaw ga Miernów 
automatyczne. odciągi rzwi i Zygmunt Morzkowski, Mieczysław Niklawicz, Adam Nowicki, Franoiszek Nowodworski, Kdward 
yep DOLA rispa sm Ja (SIE Paszkowski, Henryk Piątkowski, Bianisław Plotkowski. Janina Popławska, ke. Seweryn Po- 


cegły lekkie dla ścian działowych, cegły cementowe itd- pławaki, Władysław Prokeach, Henryk Radziszewski, Władysław St. Reymont, dr. Leon Rut- 

kowski, Antoni Sadzewiez, Gustaw Simon, Czesław Sobolewski, Jan Btecki, poseł Józef Świa- 
rzyński, prof. Adam Szelągoweki, Felicyan Szopski, Kazimierz Tetmajar, Zygmimt Wasilewski, Boh: 
dan Wasiulyński, Henryk Wieroioński, Ludwik Włodek, Jan Załuska, Wincenty Zwoliński i inni, 


a i na aa na a ma ma 


<... 


Telefony: Redakcvi 88, Administracyi 25-51, Drukarni 172-28. 
ZMIANA LOK ALT. Redakcva i Administracya: ulica Szpitalna L. 14, w Warszawie. 


Pracawnia krawiecka JÓZEFA SKWARCZYŃSKIEGO Adres dla listów: „Gazeta Warszawska“, skrzynka poczi. L. 257 w Wąrszawie. 


Dena „Gazety Warszawskiej": w Warszawie : rocznie rb. 9, półrocznia rb. 4 kop. 50, kwartalnie 
rb. 2 kop. 26. miesięcznie kop, 75; z przesyłką pocztową : racznie rh. 12, półracznie tb. 6, kwar- 


rzy ulicy Szpitalnej — i talnie rb. 8, za granicą: rocznie rb. 18, półrocznie rb, 9, mavtalnie rh 4 kop. 50. — Zmiana adresu 
przy uU Ch E oaea 20 kop — Za odnagzenio do domu 10 kop. miesięcznie. — Cena numeru pojedynczego 3 kap. 
na ulicę Mikołmjaicą L. LL. Numery pojed. sprzedawane są we wszystkich agencyach, kantorach pism, kioskach i na kolejach. 


Poleca się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności. 
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STRAŻ PÓLSKA 


TU 7 OSITL — hp 


PRZESTANCIE PALIC 
PAPIEROS 


W TUTKACH 
KLEJONYCH 


TECHNIKA XX WIEKU 


DAŁA MOŻNOŚĆ ZASTĄPIENIA RĘCZNEJ ROBOTY 
MASZYNAMI, KTÓRE PRZY POMOCY SIŁY 
ELEKTRYCZNEJ WYRABIAJĄ TUTKI 


TUTKI MASZYNOWE SĄ BEZWZGLĘDNIE 
LEPSZE, TAŃSZE | HYGIENICZNIEJSZE. 


POLECA SWOJE WYROBY 


ELEKTRYCZNA FABRYKA TUTEK 


M. PASCHALSKIEGO 


W KRAKOWIE. 


i NIWA POLSKA 


największy w Galieyi i najtańszy tygodnik ilustrowany, poświę- 

cony sprawom politycznym, społecznym, ekonomicznym i litera- 

ekim. Nader obfity dział beletrystyczny. Doborowe powieści, 
interesujące ilustracye aktualne. 


jA 
H 
iamo ta jaka rozpowszechnione bardzo w aze- 
z E rakich kałach społeczeństwa nadaje się da 
wazelkiego rodzaju ogłoszeń i reklam. 
o Aena LG nizka, wynosi kwartalnie 3 korony (wydnnie na 
a K'40 h). 
Kraków, ulica Pawia L. 8. I niętro. 
> 


tañszym papierze 2 


Adres Administracyi: 


PE 


4 RERESET 


. NAJZNAKOMITSZE PAPIEROSY 
| WYRÓB ST. WOJOSZYWSKICGO. KRAKOWIE. 
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LECZNICA Dra A. TARNAWSKIEGO Ë 


| z W KOSOWIE (za Kołomyją) 


stac. kolejowa: Zabtotów, Galicya. 


otwarta od 1-go maja do końca października. 
Prospekty są w księgarni Gebethnera i Spółki. 
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TYGODNIK NAROD 


ILUSTROWANY 


najtańsze i najobfitsze pismo ilustrowane dla 
rodzin polskieh w Galiayi 

wychodzi od 1-go stycznia w Krakowie. — Co niedzielę bogata 

ilustrowany zeszyt, objętości 32 stron w kolorowej okladce zawiera i 


Artykuły narodowe i historyczne. 
arkuszowych). Humorystykę. Poe: 


Powieści (rocznie 20 tomów 10 
Nowele. Artykuły popularno: 


naukowe. Hygienę. Dział kobiecy. Dział+ »Dla naszych dziatek«. 

F (4 w stosownych artykułach i koresponden- 
„Tygodnik Narodowy“ ach iniormje o życia i pracy Polaków 
wszystkich trzech zaborów i bliższej i dalszej obczyzny, 


«ima wybitnych współpracowników, GF 
„Tygodnik Narodowy”  zorpie Jak w wana $ 
Przedpłata: wynosi roeznie (52 numery) 9 kor., pótroeznie 


(26 numerów) 4 kor. 80 hal. kwartalnia (13 numerów) 
= 2 kor. 40 hal, = 


i Przedpiatą przesyłać należy przekązem do 
4 Administracyi „Tygodnika Narodowego“ w Krakowie, ul. Wiślna 2 (róg Rynku). 
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|PIERWSZORZĘDNA NAJSTARSZA KRAJOWA FABRYKA 
mar PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH eu 


drukarń domowych oraz tablic emaliowa anych í metal. Z 


ALEKS. FISCHHAB 
0: Z 
Ków, GRODZKA L. 2 


5 


JAKÓB BETTER 


KRAKÓW, UL. ŚW. JANA — TELEFON 515 


=pkonywa q 
wszelkie budowle betonowe i kanalizacye. | 
Kosztorysy na żądanie hezpłatnie. 
8 


e Wynalazek i fabrykat francuski! a 
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PATHEFONY 


są to niezrównane instrumenty grające kulką szafrawą 
nie zdzierającą płyt, Odpada wymiana igły. Dlatego jedy- 
ne do tańca. Płyty nieskończenie trwałe, nawet po 1000 
użyciu nie wydają chrapłiwych dźwięków. Reprodukcye 
muzyki i głosu niezwykle czyste, o naturalnej barwie i siłe. 
Opera, Kancert, Kabaret w domu, Wspaniałe 
nowe zdjęcia polskie’ Bandrowski, Korolewicz, Zielony 
= PAlONIK ted = 


STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER 
Telefon 305. Kraków, Szewska 10. Czek 94.564. 


Wszelkie naprawy. Frzeróbki gramofonów na system Pathe 
= Cenniki i objaśnienia darmo i opłatnie, === 


~e b 


Czcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie (ul, Mikołajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego. 


